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Szerzej rozwijać "twórczą 
inicjatywę chłopów pracujących

Twórcza inicjatywa mas rośnie f rozwija się 
w toku walki o konkretne, bojowe, bliskie i zro­
zumiale dla ludzi pracy zadania. Tym tłumaczy 
się wielki wzrost inicjatywy chłopstwa pracu­
jącego po II Zjeździe Partii.

Świadczy o tym m. in. większy niż kiedykol­
wiek dotąd rozmach współzawodnictwa ,na wsi, 
w którym udział bierze ponad milion chłopów, 
wybudowane w czynie społecznym drogi ¡ mo­
sty, wyremontowane świetlice, masowy udział 
chłopów w pracach wodnych i melioracyjnych 
7~ są świadectwem rosnącej świadomości 
i aktywności mas chłopstwm pracującego.

P o b u d z a ć  t w ó r c z ą  m y ś l  c h l o -  
P ó w p r a c u j ą c y c h ,  u p o w s z e c h ­
n i a ć  c e n n e  d o ś w i a d c z e n i a ,  
k i e r o w a ć  i n i c j a t y w ę  im a s w e  
w .ł a ś c  i w e ł o ż y s k o  — t o z a  s a d '  
n i c z y  e l e m e n t  p r a w i d ł o w e ­
go p a r t y j n e g o  k i e r o w n i c t w a  
n,a w s i. Ale czy wszystkie instancje i orga­
nizacje partyjne rozumieją w pełni konieczność 
podtrzymywania tej inicjatywy, stworzenia jej 
jak najlepszych warunków rozwoju? Czy umie­
ją inicjatywę tę w porę dostrzegać i upowszech­
niać? Niestety; tak jeszcze nie jest.

Nieraz jeszcze można w komitetach partyj­
nych zaobserwować brak zainteresowania- osią­
gnięciami przodujących chłopów gospodarują­
cych indywidualnie i aktywistów spółdzielni 
Produkcyjnych, ich poczynaniami i trudnościa­
mi. Zdarza się nawet, że odpowiedzialni towa­
rzysze nie znają w- ogóle przodujących ludzi 
swego terenu. Jakże więc mogą oni populary­
zować doświadczenia tych ludzi? Łatwo godzą 
się tacy działacze z brakiem odpowiedniej 
opieki fachowej dla uczestniczek konkursu ho­
dowlanego, nie przejmują się trudnościami 
chłopów ubiegających się o uzyskanie mater.ia- 
>ów budowlanych na remont świetlicy, którą 
zobowiązali się odnowić itp.
. działaczowi partyjnemu nie wolno traktować 
żadnej podjętej przez chłopa inicjatywy jako 
spravvy błahej,: nieważnej. S p r a w o  i e- 
w ? ż n y c h t u n i e m a. . Zaintereso­
wanie partii i władz wszystkimi słusznymi po­
sunięciami chłopa indywidualnego czy spół- 

dzielcy jest' bodźcem dla niego, i dla jego są­
siadów do dalszej walki o postęp, natomiast 
ot)ojętność wobec trudności, które napotyka 
w Przeprowadzeniu słusznej sprawy, gasi jego 
zapał, jego inicjatywę.

Wszystko co nowe, co cenne toruje sobie 
^r°§? z trudem w walce z przesądami i zabo­
bonami, z przeszkodami stawianymi przez wro- 
f a basowego, poprzez opory biurokratyczne, 
^ a n ą ć  n a  c z e l e  w a l '  
a P 0 k i e r o w a ć n i ą

W D N I A C H  K A M P A N I I  Ż N I W N E J
Zwracać więcej uwagi na GOM-y

k i  o n o- 
-  o t o z a-

a n 4 ć n a  c z e  
’ P 0 k i e r o w

n V C h e r? r g a n ' z 3 c j ‘ P a r t y j; 
p f o n  ° n e  t o  p o w i n n y  b y c  
r a  p. a g a t o r a m i  i o r g a n i z a t o -  
n v m '  P O s t ę p u ,  s t a ć  s i ę  g ł ó w -  
c v ™ h ° ,  P a r c i e m  d l a  p r z o d u j  ą- 

i. n 1 u d z i r o l n i c t w a .  
swnP'St° j?szcze organizacje gromadzkie tej 
zK *e1 r° '’ ni'c widzą, a komitety powiatowe 
T  łatwo z tym się godzą. 

xnf e:zpartyjny Jan Błaszczyk z gromady Ko- 
iew° Wielkie, pow. Pułtusk, w dyskusji 

P edzjazdowej zaproponował nawożenie pól 
zn an?ern z wyschniętych stawów, których sporo 
najduje się w oko|^ y Cenny to był pomysł.
• c piwnego więc, że kułacy miejscowi ener- 

giczme g° zwalczali. Rozpuścili plotki, że szlam 
, ®utylk? .nie podniesie urodzajności gleby, ale 

chwasci pole W gromadzie istnieje organi­
zacja partyjna. Sprawę, co prawda, dyskuto- 
__ala: ale zdemaskować kułackiej propagandy 

nie potrafiła. Nikt też w gromadzie nie po- 
fzedl ,w ślady Błaszczyka. A KP uspokaja się 
Iym- że t e r a z ,  gdy Błaszczyk zamiast 
y 9 owsa z ha jak to było w roku ub„ zebrał 
z P°la nawiezionego szlamem 19 q z ha 

wszyscy pójdą niewątpliwie w jego ślady, 
jowarzyszy z KP nie niepokoi natomiast fakt, 
Ze organizacja partyjna nie podchwyciła inicja­
ł y  przodującego chłopa, nie stanęła do walki 

0 gJ npowszechnienie.
Podtrzymywanie i upowszechnianie inicja­

ł y  chłopstwa pracującego .ma dwojakie zna- 
czenie. Przynosi efekty ekonomiczne, które 
'v skali krajowej mierzą się poważnymi licz­

bami. A jednocześnie przynosi najbardziej cen­
ne efekty polityczne: pobudza twórczą myśl 
chłopa pracującego; uczy go patrzeć na spra- 
wy kategoriami państwowymi^ zbliża do 
władzy ludowej i do naszej partii, wychowuje 
w toku wykonywania konkretnych zadań.

Jesienią 1952 r. ZMP-owiec z gromady Bor­
ki (pow. Garwolin) — Przybysz, doszedł do 
wniosku, że istnieją możliwości wybudowania 
na przepływającej rzeczce małej elektrowni. 
Napisał 0 tvm do „Gromady-Rolnika Polskie­
go“. Redakcja zorganizowała _ przyjazd 
do Borek inżyniera z Energo-projektu, który 
uznał pomysł za możliwy do wykonania. W 
gromadzie zawrzało. Chłopi wyrazili chęć wy­
konania robót sposobem gospodarczym, prosili 

e tylko o pomoc fachow-ą, po czym rozpoczęło się 
„oczekiwanie decyzji“. 1 oczekiwanie to trwa 
po dziś dzień. A sekretarz KP obojętnie stwier­
dza, że spraw-ą komitet nie interesował się 
gdyż nie jest ona „w skali krajowej“ sprawą 
najpilniejszą. Niewątpliwie. Ale takie posta­
wienie sprawy dowodzi, że w KP nie pomyśla­
no o tym, iż troskliwe zajęcie się tą sprawą 
mogłoby przyczynić się do lepszego zaspoko­
jenia pótrzeb gromady a jednocześnie do 
wzmożenia jej politycznej aktywności — a 
nawet — kto wie, czy nie do likwidacji „białej 
plamy“ w Borkach.

W toku walki o wzrost produkcji rolnej chło­
pi wychodzą częstokroć z ciasnych ram indy­
widualnej gospodarki, przekonują się o sile. ze­
społu, który wzbogaca i realizuje pomysł 
jednostki. Przygotowuje to ich do wyższych 
form zespołowego gospodarowania.

Przyjrzyjmy się niektórym przejawom inicja­
tywy mas. chłopskich w ostatnich miesiącach; 
chłopi gromady . Pomiechowo, pow. Nowy 
Dwór proponują sąsiednim gromadom wspólne 
przeprowadzenie melioracji okolicznych łąk. 
Gromada Suszki pow. lwówecki organizuje ze­
społowy sprzęt zbóż. ZMP-owcy gromady Pie- 
traszyn pow. raciborski organizują grupę kośną, 
aby pomóc biedocie i starszym wiekiem rolni­
kom w żniwach. Chłopi pow. kozielskiego stwo­
rzyli gromadzkie komisje współzawodnictwa, 
kłóre porównują wyniki współzawodniczących 
gromad.

Wzmagamy temro rozwoju produkcji rolnej, 
wzmagamy tempo budownictwa socjalizmu na 
wsi, a wraz z tym zaostrza się walka klasowa. 
Im  o s t r z e j s z a  s t a j e  s i ę  n a  
w s i  w a l k a  M a s o w a ,  t y m  m o ­
c n i e j  m u s i m y  o p r z e ć  s i ę  n a  
i n i c j a ł y  w i e  m a s  c h ł o p s k i c h ,  
tvm ważniejszą rzeczą jest, by przodu­
jący ludzie gromad i spółdzielni produk­
cyjnych znajdowali w komitetach partyj­
nych zrozumienie i pomoc dla swych poczynań. 
W okresie 11 Zjazdu komitety partyjne po­
święcały wiele uwagi wnioskom i propozycjom 
ludzi pracy Niestety jednak, w wielu komite­
tach towarzysze potraktowali sprawę kampa­
nijnie. Przeszedł II Zjazd — kampanię uznano 
za ukończoną. Pisaliśmy w lutym br. o cennej 
inicjatywie chłopskiej, podchwyconej przez KP 
w Wyrzysku. W celu lepszego upowszechnienia 
wiedzy rolniczej zorganizowano wówczas w 
powiecie koła skupiające inżynierów, techni­
ków, agronomów i chłopów — mistrzów uro­
dzaju. Zajrzyjcie do Wvrzvska teraz, po 6 mie­
siącach. Zamiast II kól znajdziecie już tylko 
3. Towarzysze z KP przyznają:, „akcja siewna, 
akcja żniwna, jakoś się nam sprawa wymknę­
ła“, A przecież sprawa jest warta zachodu i by­
najmniej nie oderwana od kampanii siewnej 
i żniwnej.

Walka o realizację każdego z oddzielna 
zadania i całego programu partii wymaga nie­
ustannego pobudzania, podtrzymywania i upo­
wszechniania inicjatywy mas. P r z e w o ­
d z ą c  m a s o m  p a r t i a  u c z y  s i ę *  
j e d n o c z e ś n i e  o d  m a s ,  w z b o ­
g a c a  s i ę  i c h  d o ś w i a d c z e ­
n i  e m. Nieustanne przysłuchiwanie się gło­
sowi chłopów pracujących, oparcie się na ich 
doświadczeniach, ich inicjatywie — to waru­
nek wciągnięcia najszerszych mas chłopstwa 
do aktywnego udziału w budownictwie socja­
lizmu, to warunek realizacji naszych zadań na 
wsi.

W wielu województwach w  dalszym ciągu 
zbyt słabo wykorzystyw ane są maszyny Gmin­
nych Ośrodków Maszynowych. Różnice po­
między poszczególnymi województwami jeśli 
chodzi o ilość skoszonych hektarów przez 
GOM-owskie snopowiązałki są niekiedy wprost 
rażące.

I  tak np. średnia wydajność GQM-owskich 
snopowiązałek w woj. gdańskim  jest niemal 
trzykrotnie niższa niż w  woj. olsztyńskim. A 
przecież żniwa w tych sąsiadujących ze sobą 
województwach rozpoczęły się w jednakowym  
czasie.

W jednakow ym  czasie rozpoczęły się rów­
nież żniwa w sąsiadujących ze sobą wojewódz­
twach: szczecińskim i koszalińskim. Tymczasem  
średnia wydajność GOM-owskich żniwiarek w 
woj. szczecińskim jest niemal 2-krotnie w ięk­
sza niż w  woj. koszalińskim.

Jeszcze bardziej rażące różnice występują  
pomiędzy poszczególnymi województwami jeśli 
chodzi o wykorzystanie GOM-owskich mlocar- 
ni, które w tej chwili powinny pracować nie­
mal dzień i noc. Średnia wydajność GOM-ow­
skich młocarni w województwach: kieleckim , 
krakowskim  i lubelskim  jest niemal 8-krotnie 
mniejsza niż w woj. poznańskim. A  przecież 
w województwach ty c h , większość zboża znaj­
duje się już w chłopskich stodołach; omloty po­
winny iść tam  pełną parą.

Jeśli tak nie jest, to przede w szystkim  dlatego, 
że pracą GOM niedostatecznie interesują się 
tam prezydia rad narodowych oraz nasze kom i­
tety partyjne.

Uszła uwagi tych instancji sprawa remontów  
młocarni GOM. Wciąż jeszcze niemal we 
wszystkich województwach spora ilość tych  
maszyn czeka na mniejsze lub większe re­
monty.

Sprawa pełnego wykorzystania maszyn 
GOM, to w  dużym  stopniu sprawa pomyślnego 
wykonania wszystkich zadań tegorocznej kam ­
panii żniwno-omłotowej w  indywidualnych go­
spodarstwach chłopskich, to sprawa uchronie­
nia wielu mało i. średniorolnych chłopów od 
w yzysku kułackiego. W województwach północ­
nych, gdzie sporo jeszcze zboża stoi na pniu  — 
trzeba baczną uwagę zwrócić na pracę 
GOM-owskich żniwiarek i snopowiązałek, uczy­
nić wszystko, by maszyny te w pełni w ykorzy­
stać.

Jak najszybciej, i to we wszystkich woje­
wództwach, trzeba doprowadzić do stanu goto­
wości GOM-owskie młocarnie, interesować się 
tym  u kogo i jak one pracują. Pełne w ykorzy­
stanie GOM-ow sfcich młocarni w dużym  stop­
niu decyduje o przyśpieszeniu wykonania obo­
wiązkowych dostaw zboża dla. państwa przez in­
dywidualne gospodarstwa chłopskie.

Zboże dla państwa

: ~ l i # «  i

Kombajny nie mogą próżnomać
BIAŁYSTOK (kor. wl.). Żeby 

choć tydzień nie padało — mó­
wią towarzysze ze Zjednoczenia 
PGR Ełk. — Wtedy zebrali­
byśmy szybko zboże — powta­
rzają dyrektorzy zespołów i kie­
rownicy niektórych gospo­
darstw.

A przecież każdą chwilę pogo­
dy potrafią wykorzystać gospo­
darstwa Koleśniki, Chełchy i 
Lisewo (zespół Lega), które za­
kończyły zwózkę żyta.

Duży wpływ na opóźnienie 
prac żniwnych w gospodar­
stwach północnego rejonu Zjed­
noczenia Ełk ma m. in. niewła­
ściwy, wręcz karygodny stosu­
nek do pracy kombajnów. W ze­
spole Orla Jucha na kombajnie 
pracuje notoryczny bumelant, 
który w czasie całej kampanii 
skosił zaledwie 20 hektarów 
zboża.

Jeden z kombajnów, znajdu­
jących się w zespole PGR Legó^ 
wek przerzucono znów do odle­
głego o 40 km gospodarstwa 
Drozdówek (zespól Kowale) po 
to, by skosić tam aż... 5 ha ży­

ta, bo reszta była wykoszona 
j snopow.iązałkami. W tymże sa­
mym PGR I.egówek kombajner 
Biernacki nie mógł 11 bm. wy­
ruszyć w pole, bo poprzedniego 
dnia starszy mechanik Kozyrski 
nie zgodził się, aby monterzy 
warsztatowi naprawili uszkodzo­
ny kombajn w godzinach nad­
liczbowych.

Podobnie w warsztacie zespo­
łu PGR Lega, kombajner Mała­
szewicz czekał od soboty do śro­
dy na naprawienie kombajnu 
Nic więc dziwnego, że w takich 
warunkach, oraz wskutek nie- 
organizowania dla kombajnów 
właściwego frontu robót. 15 
kombajnów w Zjednoczeniu Ełk 
wykosiło średnio po 50 ha, a nie­
które jeszcze mniej. I ciekawe, 
że tak niski procent wykorzy­
stania kombajnów występuje w 
zespołach Zjednoczenia Ełk, któ­
re skarżą się na poważny nie­
dobór maszyn omłotowych.

Podobnie nie wykorzystane są 
w pełni snopowiązałki. W ze­
spole Boćwinki wypada prze­
ciętnie na jedną snopowiązałki?

75 ha, w zespole Degucie zale­
dwie 20 ha skoszonego zboża.

Pierwszoplanowym zadaniem 
Jest szybkie zakończenie kosze­
nia zbóż jarych oraz zwózka. 
Dla wykonania tych zadań ko­
nieczne jest śmielsze kierowanie 
robotników z gospodarstw poło­
żonych na południu, które już 
ukończyły sprzęt zbóż. Aby 
przyspieszyć zwózkę, niezbędne 
jest wykorzystanie wszystkich 
środków transportowych (przy­
czepy, platformy, samochody) i 
przerzucenie ich do tych zespo­
łów, w których są one najbar­
dziej potrzebne, w szczególności 
zaś do zespołów Degucie, Goł­
dap. Cichy, Legówek. W soboty 
i w niedziele można posługiwać 
się środkami transportowymi 
PZGS. PSS, różnych spółdzielni 
i zakładów pracy. O tych zada­
niach powinni pamiętać nie tyl­
ko towarzysze ze Zjednoczenia 
PGR w Ełku, lecz również z 
prezydiów powiatowych i woje­
wódzkiej rady narodowej. Bo­
wiem tymi sprawami zbyt mało 
do tej pory się zajmują.

(J. K.)

Przyspieszyć omłoty zbóż kwalifikowanych
LUBLIN (kor. wl.) Kończy 

się w woj. lubelskim koszenie 
zbóż — ruszają na dobre omlo­
ty. Na stole młocarni powinno 
się znaleźć przede wszystkim 
zboże kwalifikowane. Tymcza­
sem w PGR-ach woj. lubelskie­
go omłoty zbóż kwalifikowa­
nych opóźniają się, próbki ziar­
na do stacji oceny nasion przy-

Sprawę szybkiego przygoto­
wania kwalifikowanego ziarna 
siewnego lekceważą sobie szcze­
gólnie takie zespoły — jak Ko- 
ralówka. Rozkosz i Sosnowica.

Zaniedbuje szybkie przygo­
towanie materiału siewnego Po­
wiatowy Zarząd Rolnictwa w 
Biłgoraju, który ma pod swą 

.opieką tylko dwie spółdzielnie
słała dopiero jedna dziesiąta ! procju iiCyjne zajmujące się pro-
gospodarstw nasiennych.

Opóźniają się z omłotami ze­
społy PGR: Koralówka, Roz­
kosz, Sosnowica, Setniki, Po- 
turzyn i Machnów. które do U 
bm. nie przysłały ani jednej 
próbki nasion do zbadania.

Delegacja labourzystów opuściła Moskwę
Mosk w a  <p a p ). jak donosi

gencja TASS, delegacja brytyj- 
Atf J  Partii labourzystowskiej z 

na cze'e - która bawiła w 
'omR w drodze do Chińskiei 

LapuM>ki Ludowej, opuściła 12 
m- Moskwę, udając się do

Podczas pobytu w stolicy 
ZSRR delegacja odwiedziła Mo­
skiewski Uniwersytet Państwo­
wy, rozmawiała z kierownikami 
uniwersytetu i obejrzała Kreml. 
12 sierpnia delegacja zwiedziła 
Mauzoleum Lenina-Stalina. Go­
ście brytyjscy zaznajomili się z

pracą dworców moskiewskich, 
obejrzeli metro, zwiedzili insty­
tucje lecznicze, centralny dom 
towarowy i inne sklepy oraz 
złożyli wizyty w mieszkaniach 
robotników i urzędników sto­
łecznych.

w ę d r o w n e

Wczasy wędrowne to jedna z form  wypoczynku, a jednocześ­
nie okazja do poznania kraju. Na zdjęciu: grupa wczaso­

wiczów w Dolinie Chochołowskiej
Foto  CAF — W erner

Rozwiqzanie unii między 
lndonezjq i Ho!andiq

PEKIN (PAP). Agencja No­
wych Chin donosi z Dżakarty:

W wyniku rozmów, które to­
czyły się w Hadze między dele­
gacjami holenderską i indone­
zyjską, podpisany został proto­
kół rozwiązujący unię łączącą 
oba te kraje.

Protokół przewiduje anulowa­
nie porozumienia z 1949 r. o 
współpracy w dziedzinie polity­
ki zagranicznej i w dziedzinie 
obrony. Na specjalnych zasa­
dach uregulowano sprawę kon­
cesji, licencji i prawa prowa­
dzenia przez Holandię przedsię­
biorstw w Indonezji. Pozosta­
wiono w mocy postanowienia 
dotyczące długów.

Nie zostało osiągnięte porożu 
mienie w kwestii powrotu za­
chodniego Irianu (zachodniej 
części Nowej Gwinei) do Indo­
nezji. Przewodniczący delegacji 
indonezyjskiej jeszcze w czasie 
rokowań, które poprzedziły pod­
pisanie protokołu zgłosił protest 
przeciwko stanowisku Holandii, 
która odmówiła rozpatrzenia sy­
tuacji w zachodnim Irianie.

Jak podaje agencja, zachodni 
Irian przekształcony jest w bazę 
wojskową USA.

dukcją zbóż nasiennych. Zarząd 
ten nie dopilnował, aby spół­
dzielnie wysłały próbki ziarna 
do stacji oceny nasion. .

Nie ma przygotowanego ziar­
na kwalifikowanego gospodar­

stwo Instytutu Uprawy, Nawo­
żenia i Gleboznawstwa w Werb­
kowicach. które powinno prze­
cież świecić przykładem.

Już trzeba siać rzepak. Tym­
czasem gospodarstwa takie jak: 
Antonin i Wólka Leszczyńska 
(zespól Hruszów), Wólka Wierz­
bicka (zespół Machnów), Sahryn 
(zespół Dziekanów), Kapłonosy 
(zespół Koralówka), Krz.ewica. 
Ulhówek .i Magdalenka (zespół 
Krzywica) nie nadesłały jeszcze 
próbek nasion rzepaku do oce­
ny. Czyżby zrezygnowały z sie­
wu?

(a. p.)

W ę g ie l ważony na gramy,
Jeszcze kilka miesięcy ternu 

elektrownia w Chorzowie zuzy- 
wala w każdym miesiącu tysią­
ce ton węgla więcej, mz to 
przewidywały plany. Tak by*0;
A jak jest? Aby odpowiedzieć
na to pytanie, musimy się za­
poznać z abecadłem pracy e 
lektrowni.

Okazuje się, że elektrownia 
wytwarza nie tylko energię e- 
lektryczną, ale ogrzewa rów­
nież... powietrze. Niecałe tylko 
20 procent dep ta  zawartego w 
parze zamienia się w turbinach 
w energię mechaniczną. Reszta 
— jaik powiedzieliśmy — kon­
kuruje ze słońcem.

Główny inżynier elektrowni 
w Chorzowie tow. Zbigmew 
Ptasiński, wespół z racjonaliza­
torami, palaczami, całą załogą 
przystąpi) do „łapania“ traco­
nego ciepła. Chodziło o wyko­
rzystanie istniejących nowocze 
snych urządzeń elektrowni, aby 
zmniejszyć straty ciepła.

Urządzenia te pozwalają 
część, pary i zawarte w niej cie­
pło — po wykonaniu zadania w 
turbinie — odprowadzać z po­
wrotem do kotła. Dzięki temu 
zmniejsza się ilość spalonego 
węgla w kotle

Do pozytywnego rozwiązania 
tego problemu w poważnej mie­
rze przyczynił się projekt ra­
cjonalizatorski inż. Aleksandra 
Wilczka i technika Szczerby. 
Projekt ten jest już realizowany 
w-produkcji. Uzyska się w cią­
gu roku oszczędność 4.000 ton 
węgla. Niemały wkład w upo­
rządkowaniu całej gospodarki 
kotłowej mają również spawa­
cze Herbert Fuczek, Ernest No­
wak i brygadzista Józef Miko­
łajczyk.

Poważne oszczędności węgla

Hala turbinowa elektrowni w  Chorzowie
Foto M. Sulski

a*6*2* , , * !«te

Syn średniorolnego chłopa z gromady Rogozino (pow. Płock.) 
Antoniego Kolskiego — Antoni (z lewej) przywiózł do punktu  
skupu w Gtolinie 15 q zboża. Jakość i czystość przywiezione­

go ziarna sprawdza pracownik magazynu
Foto CAF — K ondracki

Dalsze m eldunki o p rzeb iegu  sku p u  zboża podają  co raz  to 
nowe nazw y spółdzielni p roduk cy jn y ch  i g rom ad , m ającycn  juz 
za sobą  w ypełn ien ie  obow iązku dostaw  zbóż dia państw a. Duzp 
tak ich  p rzo d u jący ch  dostaw ców  zn a jd u je  się w pow iatach , w k tó ­
rych  ak tyw  w iejski o raz  p racow nicy  terenow i M inisterstw a Skupu 
p row adzą sz e ro k ą  p ra c ę  po lityczno-uśw iadam iającą , sam i zas 
ro ln icy  po trafili sp raw n ie  zorgan izow ać omłoty.

KRAKÓW. Blisko 2.500 ton 
ziarna dostarczyli w ciągu 9 
dni sierpnia spółdzielcy i chło­
pi indywidualni woj. krakow­
skiego. Najlepiej spisują się rol­
nicy z pow. Miechów, którzy w 
ten sposób przełamują niechlub­
ne tradycje z la t ubiegłych, kie­
dy to wlekli się w ogonie i ob­
niżali średnią wykonania planu 
dostaw przez województwo.

Zadowalający przebieg do­
staw w pow. Miechów wypły­
wa w dużej mierze ze spraw ­
nie na ogół prowadzonej tam 
kampanii żniwno-omłotowej. 
Bardzo dużo pomogły także 
chłopom miechowskim robotni­
cze ekipy łączności ze wsią 
z Huty im. Lenina oraz z Wy­
twórni Opakowań Blaszanych.

❖
BYDGOSZCZ. Wykonując sy­

stematycznie dzienne plany sku­
pu zboża, chłopi pow. Włocła­
wek nie zapominają również o

obowiązkowych dostawach żyw­
ca.

Do przodujących pod tym  
względem gmin należy m. in. 
gmina Śmiłówice. Wielu chło­
pów tej gminy już na początku 
sierpnia wykonało całkowicie 
miesięczny, a nawet roczny plan 
dostaw żywca.

Do przyspieszenia obowiązko­
wych dostaw w gminie Sm iło­
wi ce przyczynia się w poważ­
nym stopniu zdecydowana po­
stawa kolegium orzekającego 
wobec bogaczy wiejskich, uchy­
lających się od swych obowiąz­
ków. Aż do sierpnia br. np. za­
legał z dostawą żywca Franci­
szek Wojnowski. posiadacz po­
nad 15 ha ziemi oraz Włady­
sław Kawczyński z gromady 
Humlin, gospodarujący na po­
nad 20 ha ziemi. Sporządzono 
wnioski o ich ukarhnie. W dwa 
dni później obaj oni przywieźli 
na punkt skupu ponad 900 kg 
żywca.i w ten sposób całkowicie 
rozliczyli się z państwem. (PAP)

Nawozy sztuczne na siewy jesienne

chorzowskiej dzięki wykorzy­
staniu najbardziej ekonomicz­
nych urządzeń elektrowni w 
godzinach zmniejszonego ob­
ciążenia. Wówczas przestarza­
łe urządzenia — molochy, po­
chłaniające trzy razy wTęęej 
węgla na wyprodukowanie jed; 
nej kilowatogo-dziny — odpoczy. 
wają.

Specjalną uwagę zwrócono 
na procesy spalania w kot: 
le. Na jednym froncie toczono 
walkę o maksymalne wykorzy­
stanie „wyprodukowanego" cie­
pła, na drugim chroniono 
kotły przed dostępem do 
nich zimnego powietrza. Wszy­
stkie nieszczelności w kotle zo­
stały zlikwidowane.

Usprawniono też sam proces 
spalania węgla w kotle. Rezul­
taty tej walki są — dosłownie 
widoczne—nie tylko' w liczbach 
zaoszczędzonego węgla, lecz 
również dla mieszkańców Cho­
rzowa. Już kominami elektrow-

uzyskano także w elektrowni ni nie ulatuje czarny, - gęsty

dym, a wraz z nim nie spalony 
miał. węglowy. Obecnie snuje 
się z kominów mato widoczny, 
jasny obłoczek dymu. To jest 
już rn. in. zasługą i palaczy: 
Tadeusza Zbikowskiego, Józefa 
Kandzia, Maksymiliana Twar­
dowskiego.

Zasługą całej załogi e!ek‘row- 
ni Chorzów jest znaczne zmniej­
szenie zużycia węgla na wypro­
dukowanie jednej kilowatogodzi- 
ny. I tak od kwietnia do lipca 
br. zużycie to zmniejszyło się o 
89 gramów. Mniej gramów 
spalonego węgla w elektrowni 
chorzowskiej oznacza tam wie­
le tysięcy ton zaoszczędzonego 
węgla w ciągu roku.

Powiedzieliśmy, że elektrow­
nia wytwarza energię elektrycz­
ną. Robotnicy i inżynierowie 
dowiedli, że elektrownia w 
Chorzowie i nie tylko w Cho 
rzowie jest jednocześnie kopal­
nią możliwości oszczędzania 
węgla.

L GUZ

Tegoroczne dostawy nawozów 
azotowych i fosforowych na je­
sienną kampanię siewną z fa­
bryk krajowych będą o 21 proc. 
większe niż jesienią ub. roku. 
Niezależnie od tego, rolnictwo 
zostanie zaopatrzone w poważne 
ilości nawozów z importu.

Ponad 70 proc. ogólnej ilości 
nawozów, przeznaczonych na 
kampanię jesienną, zostało już 
wysłanych z fabryk na wieś. 
Całość dostaw ma być zakoń­
czona do 15 września br.

W początkach bm. załogi za­
kładów nawozów fosforowych, 
doceniając znaczenie zwiększe­
nia dostaw nawozów dla rol­
nictwa, podjęły zobowiązania, 
których realizacja przyniesie do­
datkowo ok. 10 tys. ton super- 
fosfat.u i mączki fosforytowej. 
Te dodatkowe ilości nawozów 
dostarczone zostaną na wieś w 
terminie do 15 września br.

Dostawy nawozów fosforo­
wych na siewy jesienne prze­
biegają o wiele sprawniej niż 
w latach ubiegłych.

Np. załoga Fabryki Superfos- 
fatu we Wrocławiu systema­
tycznie przekracza plany pro­
dukcyjne, a równocześnie bar­
dzo rytmicznie realizuje plany 
wysyłki nawozów. Dobrymi wy­
nikami szczyci się również za­

łoga Fabryki Superfosfatu w  
Bogucicach, która w latach po­
przednich pracowała słabo. Plan 
produkcyjny w iipcu br:. wy­
konany został w tej fabryce w 
104.3 proc., a nawozy wysyłane 
są bez żadnych opóźnień. Od 
osiągnięć innych zakładów od­
biegają wyniki załogi Szczeciń­
skich Zakładów Nawozów Fos­
forowych. Plan produkcji w 
lijjcu br. nie został w tych za­
kładach w pełni wykonany. Są 
również zaległości w dostawach 
nawozów. Obecnie ambicją za­
łogi jest jak najszybsze wyrów­
nanie zaległości.

Również nie wszystkie za­
kłady nawozów azotowych rea­
lizują w pełni swe zobowią­
zania wobec rolnictwa. Np. Za­
kłady im. Findera w Chorzo­
wie w skutek przerw w dosta­
wie energii elektrycznej nie 
dały zaplanowanych 1,5 tys. ton 
azotniaku.

Poważny udział w dostawach 
nawozów7 azotowych ma załoga 
Zakładów Przemysłu Azotowego 
w Kędzierzynie. Codziennie od­
chodzą stąd na wieś wagony 
z saletrzakiem granulowanym. 
Pokonanie do końca trudności 
rozruchowych pozwoli dotych­
czasowy produkcję Kędzierzyna 
znacznie zwiększyć. (PAP)

Nowy wydział wrocławskiej Akademii 
Medycznej

Przy Akademii Medycznej we 
Wrocławiu zorganizowany zo­
stał nowy wydział, który w7 
nadchodzącym roku szkolnym 
rozpocznie kształcenie lekarzy- 
pediatrów, tj. specjalistów w za­
kresie chorób dziecięcych.

Wydział pediatrii przy Aka­
demii Medycznej we Wrocławiu 
jest już drugim tego typu w 
Polsce.. Pierwszy wydział, 
kształcący lekarzy tej specjal­
ności, czynny jest już od kilku 
lat przy Akademii Medycznej

w Warszawie. Ponadto specja­
listów chorób dziecięcych kształ­
ci pozostałych 8 akademii me­
dycznych, przy których istnieją 
katedry pediatrii oraz kliniki 
pediatryczne.

W związku z uruchomieniem 
nowego wydziału pediatrii, Aka­
demia Medyczna w7e Wrocławiu 
na początku przyszłego reku 
otrzyma klinikę dziecięcą. Bę­
dzie to jedna z najnowocześniej 
uządzonych klinik w Polsce.

(PAP)

Ambulanse dentystyczne w 100 gromadach Pomorza
BYDGOSZCZ (kor. wł.). Służ­

ba zdrowia w woj. bydgoskim 
coraz lepiej obsługuje wieś 
Przyczynia się do tego m. in. 
zwiększająca się stale ilość ru­
chomych ambulansów, którymi 
docierają na wieś lekarze.

Tysiące kilometrów przeje­
chało np. 18 ambulansów den­
tystycznych będących w posia­

daniu służby zdrowia w7oj. byd­
goskiego. Ambulanse wyposażo­
ne w7 nowoczesny sprzęt w ub. 
półroczu odwiedziły przeszło 100 
gromad. Dentyści wyjeżdżający 
na wieś ruchomymi am bulansa­
mi dokonali w tym okresie ogó­
łem 76 tys. zabiegów.

(K. Ch.)
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Odpowiedzi dr. Johna na konferencji prasowej
BERLIN (PAP). Ja k  już do- f

nosiliśmy, w dn .u 11 bm. odby- i 
ła się w  Berlinie konferencja i 
prasowa, na której b. p rezyden t: 
bońskiego urzędu ochrony kon­
stytucji d r John złożył obszer-; 
ne oświadczenie wyjaśniające j 
motywy jego przejścia do NRD. i 
Następnie dr John odpowiadał I 
na pytania przedstawicieli pra- j 
sy NRD, Niemiec zachodnich i 
zagranicy, zgromadzonych w j 
liczbie przeszło 350. P on iże j! 
przytaczamy część pytań dzień- ] 
nikarzy i odpowiedzi d r Johna.

DR JOHN: Prawdopodobnie. ] już od dłuższego czasu. Począt- 
PRZEDSTAW lCIEL „DAI- kowo jednak nie widziałem in- 

L Y  TELEGRAPH": Tego ro- nego wyjścia z tej sytuacji poza 
dzaju klauzule pow inny być | czekaniem. 20 lipca tu taj, w 
również znane innym  partne- \ Berlinie, uświadomiłem sobie 
rom, a więc — ja k  przypm z-  j wiele rzeczy, które dawniej nie 
czam  — W ielkiej Brytanii, przybrały jeszcze w  moim u-
Francji itd.
DR JOHN: W każdym razie j tów. 

tym, którzy zajm ują się tą  spra- i 
wą.

PRZED STAW ICIEL „DAI- !
L Y  TELEGRAPH“: Wielka j 
Brytania jako państwo gwa- \ 
rautujące jest prawdopodob- i 
nie o tym  jio in f ormowana. j 
DR JOHN: Prawdopodobnie.]
Czy tak?

PRZEDSTAW ICIEL AGEN-

pomocy „polityki siły“, jak wy­
obrażają to sobie Amerykanie. 
Jeżeli polityka ta  nie ulegnie 
zmianie — będziemy mieli woj­
nę, po której Niemcy będą uni­
cestwione. Takie jest moje 
przekonanie i dlatego właśnie

myślę tak  konkretnych kształ- znajduję się tutaj.

PRZEDSTAW ICIEL „FUL. 1 
DAER VOLKSZEITUNG“: Za] 
kom unikował pan w sw ym  j 
oświadczeniu, że, jak  panu \ 
wiadomo, istnieją tajne klau- i 
żule układu o „europejskiej ] 
wspólnocie obronnej“. Czy j 
mógłby pan podać bliższe 
szczegóły tej sprawy? ___
tłumaczy pan fakt, że kan- jna podstawie moich ogólnych 
clerz federalny Adenauer | w rażeń doszedłem do wniosku, 
przedwcześnie tem u zaprze- i ze w  Ameryce pod wpływem 
czyi? Przecież mówi pan o j histerycznego strachu — nie 
tym  dzisiaj po raz pierwszy? \ m°Sć teS° inaczej określić —

' przygotowuje się wojnę i że 
wojna ta odbije się najdotkli­
wiej na Niemczech.

PRZEDSTAW ICIEL PISM A

PRZED STAW ICIEL „A- i 
BENDZEITUNG“ (Mona- \ 
chium) pyta, dlaczego dr John  I 
nie ustąpił w  swoim czasie 
ze swego stanowiska i nie 
w yjechał zagranicę, na Za­
chód.

PRZEDSTAW ICIEL „NA­
TIO NAL ZEITUNG": Jak  
wyobraża pan sobie najbliż­
szy praktyczny krok w  kie­
runku zjednoczenia Niemiec? 
DR JOHN: Najbliższy prak-

publiki Związkowej u trzym u­
ją kontakty z wywiadami za­
chodnimi?
DR JOHN: Musiałbym opo­

wiedzieć na ten tem at całe to­
my. W Bonn jest więcej wy­
wiadów niż ministrów, każdy 
śledzi każdego (śmiech).

PRZEDSTAW ICIEL RADIA  
WŁOSKIEGO: Wspomniał
pan o zamiarze odbycia roz­
m owy z premierem francus­
kim  Mendes-Francem. Co 
chciał m u pan powiedzieć? 
DR JOHN: To samo, co o-

Konferencja francuskich działaczy politycznych 
przeciw „armii europejskiej''

Komisja finansowa Zgromadzenia Narodowego odrzuca układ 
o „europejskiej wspólnocie obronnej“

DR JOHN: Przeglądając
wszystkie moje poprzednie wy­
powiedzi możecie sami najlepiej 
przekonać się, że dotychczas nic 
nie mówiłem na tem at tajnych 
klauzul układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej". Wydaje 
mi się, że fakt, iż pan kanclerz 
federalny zdementował moje o- 
świadczenie, zanim jeszcze zło- i

dej chwili.
PRZED STAW ICIEL RAD IA  

NRD: W jaki sposób, pańskim  
zdaniem, krok pański (zerwa­
nie z  Bonn) może przyczynić 
się w  praktyce do pokojowe­
go zjednoczenia Niemiec?
DR JOHN: Mam nadzieję, że 

ten dem onstracyjny krok i to, 
co dzisiaj powiedziałem, poru­
szy i skłoni do nam ysłu opinię

ZACHODNIO  - BERLIN  
SKIEGO „SOS“ prosi o scha­
rakteryzowanie istoty ponow­
nej faszyzacji Niemiec z a - 1 _ _______
chodnich, o której m ówił dr 1 publiczną na Zachodzie, a prze- 
¿phn. j de wszystkim w Republice

__________   DR JOHN: Nie chodzi tu tyle j Związkowej. Jeżeli kontynuować
żyłem je, jest swoistym wpa- j ? t0’ że P°w stają znów te lub ] będziemy dotychczasową poli- 
dunkiem. Nie trzeba było i lnne organizacje faszystow skie.; tykę, to w niedalekiej przyszlo-

i w  -----------  i ś d  doprowadzimy do wojny,przecież nic dementować sko- °^ ecnej sytuacji główną rze- 
ro  ja  nic nie powiedziałem czi* Jes  ̂ ze we wszystkich 
O treści dodatkowych klauzul i '^ y tu c ja c h  zachodnio-niemiec- 
nie chcę nic mówić. Troska o to i hitlerowcy stali się znów 
by te tajne klauzule stały się ■ akU'wni i że w ogóle w  życiu 
wiadome, jest zaaaniem Bundę- 1 Puhlicznym panuje duch hitłe- 
stagu lub polityków przebywa- i tow^kk 
jacych w Republice ZwiązkO' 
wej.

„PRZEDSTAWICIEL „DAI­
LY TELEGRAPH“: Czy ta j­
ne klauzule znane są W iel­
kiej Brytanii jako gwarantce
„europejskiej wspólnoty 
bronnej“?

PRZED STAW IC IEL „TEM­
PO DI M ILANO “: Czy mógł­
bym  zapytać, kiedy doszedł 
pan do przekonania, że nie 
może pan popierać linii rzą­
du bońskiego?
DR JOHN: Nad sprawami, 

o- ] które skłoniły mnie do przej- 
! ścia do NRD, zastanawiałem  się

która toczyć się będzie na na-

PRZEDST AWIC1EL „NE- 
UES DEUTSCHLAND“: Jaką  
rolę odgrywa organizacja 
Gehlena?
DR JOHN: W toku rem ilita- 

ryzacji organizacja Gehlena 
odgrywa naturaln ie decydującą 
rolę. Jest to organizacja finan­
sowana i kierowana przez Ame­
rykanów. O jej przejściu na 
służbę Republiki Związkowej 
mówi się już zupełnie otwarcie 
i prowadzono w tej sprawie ro­
kowania. Jak  dalece posunęło 
się to ostatnio naprzód — nie 
wiem.

Wiadomo mi natom iast na 
podstawie pewnej rozmowy z

PARYŻ (PAP) — W Paryżu 
odbyła się ostatnio konferen­
cja grupy znanych francuskich 
działaczy politycznych, którzy 
wypowiadają się przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec zachod­
nich i przeciwko utworzeniu 
tzw. „europejskiej wspólnoty o- 
bjrwinej“. Ogłosili oni oświad­
czenie, które stwierdza ni. in.:

„Obeona sytuacja w ,Europie, 
nej“. Nie można osiągnąć poro- ] 3 zwłaszcza w Niemczech, kry- 
zumienia z Francją przy porno- j Je w sobie niebezpieczeństwo

tyczny krok winien polegać na |
, tym, by przedstawiciele Niemiec j świadczyłem na tem at polityki i 

DR JOHN: Jestem  przekona- zachodnich i wschodnich po- „europejskiej wspólnoty obron-j 
i ny, że rozpoczynanie tej walki j rozumieli się W sprawie utwo-

c r i  j n v -    poza granicam i Niemiec nie | rżenia jakiegoś wspólnego or-
zechcialbv port j miałoby sensu. Jestem  również ] ganu, który byłby upoważnie­

niach z^oobwtu w Republice ! ny do przeprowadzenia roko-
v w u i,A - { Związkowej nie mógłbym w ta . i wari z aliantam i w imieniu ca-

„ ViT»~r0Zm£.WiiW PeD* I Wm’ wypadku zajmować się i łych Niemiec i do ewentualnego
Jak  , ł 8° ® z Allanem Dullesem i ■ działalnością polityczną, gdyż! opracowania planu zjednocze-

mogliby mnie aresztować każ- j m a-

nych partii politycznych, w 1 planu utworzenia tzw. .>eur.?,’ 
tym: Charles Lussy i Daniel ! pejskiej wspólnoty obronne1),' 
Mayer (socjaliści), Edouard| w której dominującą p<>zyc)® 
Daladier i Vincent Badie (ra- ] zajęliby popierani przez Anj* 
dykatowie), Jacques Soustelle rykanów b. generałowie hit'0"

cy „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“. Porozumienie nastą­
pić może tylko w drodze n a­
wiązania szczerych, przyjaznych 
stosunków sąsiedzkich.

PRZEDSTAW ICIEL „OE- 
STERREICHISCHE VO LK S- 
ZEITUNG": Mówił pan, że w  
Bonn odżywa stary duch a- 
gresji. Czy w  zw iązku z tym  
wysuwane jest znów żądanie 
Anschlussu (wcielenia Austrii 
do Niemiec)?
DR JOHN: Czy sądzi pan, że

wojny. W związku z tym nie 
zważając na dotychczasowe 
niepowodzenia trzeba dążyć do 
przeprowadzenia przez przed­
stawicieli zainteresowanych 
państw rozmów, mających na 
celu zbadanie możliwości za­
warcia układu politycznego 
gwarantującego bezpieczeństwo 
Europy.

Ponadto niebezpieczna siła 
współczesnych środków nisz-

szej ziemi. Ludzie, którzy przed I p B!ankiem’ że naw et on usto* 
1933 rokiem nie mogli lub nie i sunkowany jest sceptycznie do 
chcieli ocenić rozwoju w y d a - ' 012anizacJ' Gehlena, wie bo- 
rzeń, znajdują się dziś w  takiej i ?vien? dobrze, podobnie jak ja, 
samej sytuacji jak wówczas. Na ’ ze wiele °?ob Pracujących w tej 
wzór faszystowski operuje się organlzaCR pracować będzie na- 
straszakiem  komunizmu, aby w 
ten sposób stłumić wszelkie 
rozsądne i obiektywne myśle­
nie. Niedopuszczalny jest po­
mysł uzbrojenia oderwanej od 
całości Republiki Związkowej 
w celu tzw. „wyzwolenia 
Wschodu“ przez Zachód przy

dal dla Amerykanów naw et 
wówcżas, gdy organizacja ta 
przemianowana zostanie , na 
„niemiecką".

PRZEDSTAW ICIEL DZIEN­
N IK A „DER MORGEN": 
Mógłby pan powiedzieć nam, 
czy ministrowie bońskiej Re-

(b. degaullista) i b. szef szta­
bu francuskiego lotnictwa woj­
skowego gen. Gerardot,

PARYŻ .(PAP). 12 bm. komi­
sja finansowa Zgromadzenia 
Narodowego odrzuciła 22 głosa­
mi przeciwko 18 przy jednym 
wstrzymującym się sprawozda­
nie socjalisty Pineau sprzyjające 
projektowi ratyfikacji układu o 
„europejskiej wspólnocie obron­
nej". Komisja poleciła deputo­
wanemu Brussetowi (gaulliśta) 
przedstawienie nowego sprawo­
zdania zalecającego odrzucenie 
projektu ratyfikacji.

Broszury
labourzystowskiego

deputowanego
LONDYN (PAP). W Londv

rowscy. . |
Militaryzm zachodnio-n'e‘ 

miecki — podkreśla Parkin 
stanowi groźbę nie tylko o'8 
Związku Radzieckiego, ł00.2 
również dla mocarstw zachod­
nich.

„Ci zachodnio-niemiećcy h1;' 
i litaryści, którzy bynajmniej nl® 
reprezentują większości Niem­
ców, zwracają już swe oczy ni 
Zachód...“

Podkreślając, że porozumie­
nie ze Związkiem Radzieckim 
w sprawie Niemiec jest całko; 
wicie możliwe, Parkin dochody 
do następującego wnioskU; 
„Utworzenie - europejski!
wspólnoty obronnej — je-s

pan Kesselring odbył podróż do j czycieiskich wymaga od wszyst.
Austrii tylko dla przyjemnoś- j kich mężów stanu ogromnych 
ci? Wiemy, jak niemiłe w ra że - , wysiłków w kierunku polityki 
nie wywołał tam jego przyjazd, j powszechnego rozbrojenia. Wy-

n n  „TEM- ; sitki takie trzeba podjąć na- i mieć” oraz
PO DI M ILANO : Czy uważa tychmiast i kontynuować je z nazistowski? 
pan, ze agresywny duch  stanowczością“.

3es 1 Oświadczenie podpisało 30

nie wydano dwie broszury ; złym rozwiązaniem problem11

litaryzm u niemieckiego
po drugiej wojnie św ia tow ej, , -
równie silny jak dawniej f j deputowanych do Zgrornadzenui

niemieckiego, uzbrojenie N,e' 
mieć.zachodnich w ramach blo­
ku atlantyckiego byłoby jeszcz® 
gorsze. Niemcy zjednoczone 1 

„Nasz sojusznik | zneutralizowane w oparciu 0 
Co oznacza re- i gwarancję czterech mocąrsN2 

militaryzacja Niemiec“. Parkin j mogą zapewnić pokój w

członka parlamentu, labourzy- 
sty B. Parkina, zatytułowane: 
„W obronie pokoju w Europie, 
przeciwko remilitaryzacji Nie-

w broszurach swych dernasku- i ropie i otworzyć drogę da
je legendę o rzekomej agresyw-1 powszechnego rozbrojenia. T:1

że należy istotnie obawiać się Narodowego i członków Rady ności Związku Radzieckiego i ! kie rozwiązanie jest

Obawiam się, że

Eren burtę przybył 
do Argentyny

go?
DR JOHN

tak  jest.
Pod koniec konferencji p ra­

sowej dr John odpowiadał na 
szereg pytań dotyczących jego 
osobiście. Na pytanie o swe j NOWY JORK (PAP). Z Bue- 
poglądy polityczne odpowie- nos Aires donoszą, że 11 bm. 
dział on: przybył tam  z Chile na zapro-

Nigdy nie należałem do żad- ] szenie Instytutu Łączności Kul- 
nej partii politycznej ani organi- | turalnej między Argentyną a 
zacji politycznej. Osobiście! ZSRR pisarz radziecki Ilia

me
Republiki, należących do róż-¡ujawnia agresywny charakter j pożądane, ale i możliwe“.

tvll<°'

wyznaję w 
liberalne.

zasadzie poglądy

Po oświadczeniu dr. Johna

Konsternacja w Bonn...
BERLIN (PAP). Jak  donosi f żądaniem niezwłocżttegó zweła- 

agencja ADN, oświadczenie b. ma nadzwyczajnego posiedzenia 
prezydenta „urzędu ochrony . Bundestagu oraz utworzenia 15- 
konstytucji“ dr. Otto J o h n a : osobowej komisji parlam entar- 
w-ywolalo niebywałą konsterna­
cję w kołach zbliżonych do 
Adenauera. W środę odbyło się 
posiedzenie rządu bońskiego w 
celu omówienia konsekwencji 
oświadczenia Johna.

Frakcja SPD (socjal-demokra- _______
ci) w Bundestagu wystąpiła z j sowej.

nej dla zbadania wypowiedzi b. 
prezydenta „urzędu ochrony 
konstytucji“. Wielu członków 
Bundestagu z ram ienia SPD do­
maga się ujawnienia tajnych 
klauzul układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“, o których 
mówi) John na konferencji pra-

Przed rozpoczęciem prac międzynarodowej komisji 
nadzorczo-kontrolnej w Indochinach

Erenburg. Na lotnisku witali go 
członkowie ambasady radziec­
kiej, przedstawiciele Instytutu 
Łączności K ulturalnej między 
Argentyną a ZSRR, pisarze ar­
gentyńscy i przedstawiciele spo­
łeczeństwa.

... i szok w Waszyngtonie
NOWY JÓRK (PAP). P ra s a : Rząd USA uważał za rzecz 

am erykańska nie jest w stanie j wskazaną złożenie specjalnej 
ukryć konsternacji wywołanej i deklaracji w  związku z konfe- 
przejściem dr Otto Johna do | rencją prasową Johna. Rzecznik 
NRD i oświadczeniem złożonym ] Departamentu Stanu Suydam, 
na konferencji prasowej. i zwołał dziennikarzy am erykań-

Bezposrednio po pojawieniu i skich i starał się polemizować 
się Johna w NRD, ukazały się ' z Johnem, 
w prasie am erykańskiej inspi- i
rowane artykuły zawierające i Na łamach dziennika „New 
rozmaite fantastyczne „wyją- j York Post“ pojawił się artykuł 
śnienia“ 1 brednie na tem at o- : Roberta Allena, który stwier- 
soby Johna. Równocześnie dzień- j bza: „Nieprzyjemny wypadek z 
niki am erykańskie usiłowały i Johnem speszył wiele poważ- 
pomniejszyć znaczenie faktu j n>'ch osobistości w Waszyngto- 
zerwania Johna z reżimem boń- j nie“. Allen zaznacza, że uciecz- 
skim. Pisma te usiłowały prze- i ka Johna do NRD „jest brze- 
konać swych czytelników, że j miennym w skutki wydarze- 
John zajmował rzekomo drugo- i niem i to w znacznie większym 
rzędne stanowisko w Bonn. i stopniu niż się przyznaje; uspa­

kajające zapewnienia kanclerza 
Adenauera i innych oficjalnych 
przedstawicieli w Bonn nie

PEKIN (PAP). Jak  donosi 
z Delhi agencja Nowych Chin, 
przybyła tam ostatnio delegacja 
rządowa Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej dla przedys­
kutowania zagadnień dotyczą­
cych międzynarodowej kontroli 
w Indochinach z delegatami 
Indii, Polski i Kanady. Szef 
delegacji Hoang Wan Hoan w 
oświadczeniu złożonym 10 bm. 
wobec prasy hinduskiej podkre­
ślił, że pozytywne wyniki za­
kończonej’ niedawno wstępnej 
narady członków międzynarodo­
wej komisji nadzorczo-kontrol- 
nej w Indochinach zawdzięczać

drodze pokojowej całkowitej 
niezawisłości i zjednoczenia 
swej ojczyzny. Równocześnie 
jednak musimy wzmóc czuj­
ność, aby udaremnić ewentual­
ne próby prowokacji i sabotażu 
ze strony wojowniczych elemen­
tów.

W ietnamska Republika De­
mokratyczna pragnie nawiązać 
przyjazne stosunki z Laosem i 
Kambodżą, z Francją, jak rów­
nież ze wszystkimi miłującymi 
pokój krajam i świata.

PEKIN (PAP). W ietnamska
Agencja Informacyjna donosi

należy duchowi współpracy ! że' 11 bm. udało się* z Hanoi do
t i r e - i ł T e t  I f i  / » N  t      i   _ .

Dnia 11 sierpnia br. dziennikarz 
am erykański Childs ogłosił, że 
„John popełnił samobójstwo, 
ponieważ nie chciał uczestniczyć j znajdują uzasadnienia w fak-
w konferencji prasowej z udzia­
łem dziennikarzy zachodnich". 
Childs twierdził, że po „samo­
bójstwie Johna“ — Waszyngton 
nie powinien się obawiać ja ­
kichkolwiek kłopotów.

Środowa konferencja prasowa 
Otto Johna wywołała więc 
prawdziwy szok w Waszyngto­
nie.

tach. Zapewnienia te są jedy 
nie przeznaczone dla opinii pu­
blicznej“. Allen dalej pisze, że 
koła rządowe USA są w szcze­
gólności zaniepokojone tym, iż 
John przebywał niedawno w 
Waszyngtonie, gdzie odbywał 
narady z szefem wywiadu USA 
Allanem Dullesem i jego naj­
bliższymi współpracownikami.

wszystkich stron zainteresowa 
nych, jak również trosce rządu 
Indii 1 osobiście prem iera Nehru 
o przywrócenie pokoju w Indo­
chinach.

W ietnamska Republika De­
mokratyczna — stwierdził na­
stępnie Hoang Wan Hoan — bę­
dzie zdecydowanie przestrzega­
ła wszystkich porozumień pod­
pisanych w Genewie i dotrzy­
ma wszystkich przyrzeczeń u- 
dzielonych w Delhi w ceiu jak 
najrychlejszego przywrócenia 
prawdziwego pokoju w Indochi­
nach, tylko bowiem wówczas 
naród wietnamski uzyska lep­
sze w arunki odbudowy własne­
go kraju  oraz osiągnięcia w

Trung Gia (Wietnam północny) 
8 członków czołowej grupy mię­
dzynarodowej komisji nadzoru 
i kontroli dla Indochin. Powitali 
ich w Trung Gia generał Wan 
Tien Dung i generał Delteil — 
szefowie delegacji naczelnych 
dowództw Wietnamskiej Armii

Ludowej i sił zbrojnych Unii 
Francuskiej w  Indochinach do 
centralnej mieszanej komisji 
rozejmowej dla Wietnamu.

Między centralną mieszaną 
komisją rozejmową dla W ietna­
mu a członkami międzynarodo­
wej komisji nadzoru i kontroli 
dla Indochin odbyła się konfe­
rencja, na której omawiano 
kwestie dotyczące stosunków 
między obu tymi organami.

W tymże dniu z lotniska Gia- 
lam w pobliżu Hanoi udała się 
do Kambodży mieszana delega­
cja wojskowa naczelnych do­
wództw sił ruchu oporu Khme- 
ru i Wietnamskiej Armii Ludo­
wej dla omówienia z naczelnym 
dowództwem sił zbrojnych kró­
lestwa Kambodży zagadnień 
związanych z wykonaniem ukła­
du rozejmowego na terytorium  
Kambodży i z utworzeniem w 
tym kraju mieszanej komisji 
rozejmowej.

Francuzi opuszczajq miasta w delcie Rzeki Czerwonej

Transporty wojsk 
francuskich wysiane 

do Tunisu
PARYŻ; (PAP). 10 bm. udał 

się z Marsylii do Bizerty (Tunis) 
statek „Ville de Tunis“, na któ­
rego pokładzie znajdowało się 
1900 żołnierzy i oficerów fran­
cuskich. Dalsze oddziały wojska 
wysłane zostały z Marsylii do 
Tunisu 11 bm. na pokładzie 
statku „Charles Plum ier“.

„Humanité“ podaje, że 9 i 10 
sierpnia dokerzy Bordeaux dwu-

Kazachska SRR wykonała plan 
zaorania ziem nowych

MOSKWA (PAP). Kazachska 
SRR wykonała państwowy plan 
zaorania ziem nowych, które 
zostaną obsiane jesienią 1954 
i wiosną 1955 r.

Plan przewidywał zaoranie 
w Kazachskiej SRR — 6.300
tys. ha nowych ziem. Do 1 sierp­
nia br. kołchoźnicy, pracownicy 
MTS-ów i sowchozów Kazach­
stanu zaorali 6.522.340 ha ziem 
nowych i nie uprawianych.

Blisko 1,5 miliona ha zaora­
nych wiosną br. — tj. 2-krotnie 
więcej niż przewidywał plan — 
obsiano pszenicą i prosem. Dzię­
ki ternu obszar zasiewu zbóż w

sowchozach i kołchozach 
zachstanu zwiększył się o ™ 
proc. w porównaniu z r. 1953*

Na nowych ziemiach obw’0'  
dów: kustanajskiego, akmoliń' 
skiego, puwtodarskiego, kokcze' 
tawskiego, północno-kazachski«' 
go i karagandyjskiegó założone 
92 nowe kołchozy zbożowe, któ­
re wiosną tego roku obsiały 
tys. ha ziemi.

Obecnie mechanizatorzy rol­
nictwa dokładają wysiłków, W) 
szybko i bez stra t dokona0 
sprzętu zbóż. Równocześnie 
żniwami odbywa się dalsza orka 
pod .zasiewy 1955 roku.

Antyradziecka prowokacja w Tokio
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi, że 9 bm. na przed­
stawicielstwo ZSRR w Tokio do­
konany został prowokacyjny na­
pad zorganizowany przez człon­
ków faszystowskiej partii „Aiko-

now j, silny oddział policji ja­
pońskiej. Jednakże policja nie 
reagowała na samowolne wy­
czyny napastników, które trwa­
ły około półtorej godziny. PrzeZ 
cały czas przy bramie przedsta­
wicielstwa radzieckiego stał sa-kuto“.

Około południa 9 bm. w  pobli- ] mochód policyjny, z którego wy­
żu gmachu przedstawicielstwa j dawano napastnikom przez gł^- 

krotnie odmówili załadowania radzieckiego zgromadziło s ie ! śnik radiowy rozkazy, wśród
broni, która miała być wysłana j wielu korespondentów, fotogra- ; policjantów znajdował się age»1
do Casablanki.

PEKIN (PAP). — Według do­
niesień Wietnamskiej Agencji 
Informacyjnej, siły zbrojne Unii 
Francuskiej wycofały się w  cią­
gu ubiegłych dwóch tygodni 
z szeregu miast w delcie Rzeki 
Czerwonej. 28 lipca wojska 
francuskie opuściły Lucnam, 31 
lipca — Yinhyen, 1 sierpnia —

Moneay, 3 sierpnia — Sontay i 
Phucyen, 4 sierpnia Phulang- 
thuong, 5 sierpnia — Hungyen, 
8 sierpnia — Ninhgiang. Wła­
dze WRD zaznajomiły ludność 
tych wyzwolonych obszarów 
ż zasadami polityki rządu demo­
kratycznego,

T error w  G w a te m a li
NOWY JORK (PAP). Jak

donoszą re stolicy Gwatemali, 
pozostająca u władzy klika 
wojskowa postanowiła rozwią­
zać wszystkie partie polityczne, 
związki zawodowe i inne orga­
nizacje, które popierały rząd 
prezydenta Arbenza.

Wydano również zakaz two­
rzenia nowych partii politycz­

nych i prowadzenia wszelkiej 
działalności politycznej. Zdele­
galizowano związki zawodowe 
kolejarzy, nauczycieli i robot­
ników „United Fruit Compa­
ny“ oraz Powszechną Konfede­
rację Pracy i Konfederację Ro­
botników Rolnych.

Klika wojskowa unieważniła 
11 bm. dotychczasową konsty­

tucję, która gwarantowała lud­
ności podstawowe prawa demo­
kratyczne. Konstytucję zastą­
piono tzw. statutem politycz­
nym. Jak wiadomo, dyktatorzy 
Gwatemali wydali również no­
wą ustawę agrarną, która za­
brania dalszego wywłaszcza­
nia.

Anfyrhińska akcja 
USA w Syrii

PARYŻ (PAP). Z D am aszku do­
noszą. że dzienniki sy ry jsk ie  poda­
ją , iż w końcu lipca b r. am basador 
USA w S yrii odw iedził sy ry jsk iego  
m i.nistra sp raw  zagranicznych i do­
m agał się w  im ieniu  sw ego rządu, 
aby rząd  sy ry jsk i cofnął udzielone 
C hińskiej R epublice Ludow ej ze­
zw olenie na  w zięcie udziału  w  M ię­
dzynarodow ych T argach  w  D am a­
szku.

D zienniki sy ry jsk ie  k ry ty k u ją  w 
ostrych  słow ach am erykańską  poli­
ty k ę  in gerencji w spraw y innych 
państw . D ziennik „A s-S arha“ pisze 
m. in .: ,.Niech A m erykanie wiedzą, 
że Chiny Ludow e odnoszą się do 
nas, A rabów , n iew ątp liw ie lepiej 
niż S tany  Z jednoczone, poniew aż 
walczą przeciw ko oku p ac ji, p rze­
ciw ko im perializm ow i i up o k arza­
niu narodów . D latego też chętn ie  
w idzim y udzia ł Chin L udow ych w 
M iędzynarodow ych T argach  w D a­
m aszku. Rząd sy ry jsk i pow inien 
ja k  najszybciej naw iązać stosunki 
dyp lom atyczne z C hińską R epub li­
ką  L udow ą".

Podobny k o m en tarz  zam ieścił 
rów nież ukazu jący  się w  D am aszku 
dziennik „A l-H adora".

fow oraz policjantów. Następnie , amerykańskiego wywiadu, 
przyjechała samochodami liczą- j Około godziny 18 napastn ik  
ca około 200 osób grupa prowo- i jak na komendę opuścili terytO" 
katorów z antyradzieckimi pla- 1 
katami. Napastnicy w obecności 
policji wyważyli żelazną bramę 
i w targnęli na teren przedstawi­
cielstwa. Próbowali oni również 
wyważyć drzwi frontowe głów­
nego gmachu przedstawiciel­
stwa. Na dziedzińcu radzieckie­
go przedstawicielstwa sprawcy 
napadu zawiesili na bramach 
i ścianach głównego gmachu 
oraz na drzewach plakaty i 
transparenty z hasłami antyra­
dzieckimi, a następnie zorgani­
zowali wiec.

W krótce na teren przedstawi­
cielstwa radzieckiego przybył

rium przedstawicielstwa ra ' 
dzieckiego.

Fakty te dowodzą, że napaa 
na przedstawicielstwo radzie0" 
kie w Tokio był z góry przygej 
towaną prowokacją. Już przed 
dwoma tygodniami faszysto^' 
ska partia „Aikokuto“ rozlepił® 
w całym mieście afisze z has(a'  
mi antyradzieckimi, wzywają0 
do ogłoszenia 9 sierpnia dnie1)? 
„walki przeciwko Związko^'1 
Radzieckiemu“. 6 bm. dzienni® 
„Nippon Times“ zamieścił arty­
kuł, w którym zapowiedziani 
że wiec odbędzie się w gmach® 
przedstawicielstwa radzieckiego

Sytuacja strajkowa 
w Niemczech zachodnich

Na lamach prasy zachodnio-europejskiej
Propozycje radzieckie odpowiadają 

oczekiwaniom szerokiej opinii publicznej
Jedna grupa Wrogów bezpie­

czeństwa europejskiego usiłuje 
obrzucać kalumniami propozy­
cje radzieckie zawarte w nocie 
z 24 lipca i w oświadczeniu z 
4 sierpnia, inna grupa usiłuje 
otoczyć je murem milczenia.

Sprawy przemilczeć jednak 
nie można.

Ze szczególną uwagą propozy­
cje ZSRR przyjęte zostały we 
Francji. Szerokie warstwy naro­
du francuskiego występują za­
równo przeciw jawnym, jak i 
ukrytym  pianom przeforsowania 
ratyfikacji układów o „armii 
europejskiej“, oraz widzą przy­
szłość swego kraju w rokowa­
niach w sprawie ogólnoeuropej­
skiego paktu bezpieczeństwa 
zbiorowego.

Znany działacz społeczny pro­
fesor Bernard Lavergne pisał w 
„Année Politique et Economi­
que“ :

„Premier od chwili dojścia

państwo. Dlatego też sprawa 
nie polega na tym, aby wnosić 
poprawki do jednej lub dru­
giej części układu. Jeżeli 
Mendes-France — tak jak on 
to sam oświadczył — chce 
mieć szerokie poparcie naro­
du, to należy zorganizować 
nowe rokowania międzynaro­
dowe. Prowadzenie nowych 
rokowań oraz rozwiązanie 
problemu tymczasowego sta­
tusu Europy i rem ilitaryza­
cji Niemiec — oto dwa ko­
nieczne założenia każdej fran. 
cuskiej polityki, która nie 
prowadziłaby do samobój­
stwa".
A tygodnik „Tribune des Na- 

tions“ podkreśla:
„....droga rokowań jest je ­

dyną, która może uratować 
politykę francuską“.
W półoficjalnym dzienniku 

„Monde“ zamieścił artykuł se­
nator Hamon (MRP), który pod-

ność wszystkich państw  nieza­
leżnie od ustroju społeczno-eko­
nomicznego, wielkości teryto­
rium i liczebności ludności.

*
j Jednak wielu politykom eu­
ropejskim propozycje ZSRR są 

I mocno nie w smak. Szczególnie 
ne propozycje dotyczące pro- | boleśnie przyjął je Adenauer. 
blemu europejskiego, odrzu- Jasne, uderzają one w jego pla-
cając dawne projekty. Prag­
niem y, aby nowy rząd fran­
cuski przystąpił do tego za­
dania“.

*
Propozycje rządu radzieckie­

go odbiły się również głębokim 
echem w szerokich kołach spo­
łeczeństwa angielskiego. W 
„M anchester G uardian“ czyta­
my:

„Nie można zaprzeczyć, że 
układ w tej kw estii (zbioro 
wego bezpieczeństwa w Eu­
ropie — red.) mógłby osłabić 
napięcie io Europie“.

ny rem ilitaryzacji Niemiec i 
przemienienia Niemiec zachod­
nich w im perialistyczną bazę 
agresji.

Głos Adenauera to jednak nie 
głos narodu niemieckiego. Rów­
nież w Niemczech zachodnich 
coraz bardziej rośnie opór prze­
ciwko aw anturnictw u polityki 
rem ilitaryzacji i jej politycz­
nym, ekonomicznym i społecz­
nym następstwom. Coraz bar­
dziej toruje sobie drogę idea 
rozwiązania problemu Niemiec 
w drodze rokowań, idea utwo- j 
rżenia jednolitego, dem okra- |

bardziej korzystnych w arun­
kach, to powinni wyrazić zgo­
dę na taką konferencję“.
A  dziennik „Hannoversche 

Presse“ wypowiadając się za 
pertraktacjam i czterech mo­
carstw  w sprawie Niemiec, 
podkreśla:

„Zadanie polega na tym, 
aby znaleźć drogę prowadzą­
cą do rokowań i położyć na­
cisk na tym  problemie, który 
jest kluczowy w konflikcie 
m iędzy Wschodem i Zacho­
dem. Chodzi tu o Europę i 
bez wątpienia o Niemcy. Stąd 
wniosek , ze należy doprowa­
dzić do rozmów w  sprawie j 
Niemiec, włączając w to za- i 
gadnienie bezpieczeństwa... 
W szelkie próby połączenia z j 
tą sprawą zagadnienia „armii 
europejskiej“, oznacza nic in­
nego, jak stawianie przeszkód \

BEZ KOMENTARZY
Po 1S do 18 godzin dzien­

nie każdego dnia p racu ją ro­
botnicy w fabryce konserw 
firmy Woerle w Worms- 
Horchheim (Niemcy zach.). 
Młodociani p racu ją  krócej: 10 
do 12 godzin dziennie.

*
„Przez 26 lat bez przerwy 

pracow ałam  jako kierownicz­
ka pracowni zszywania bro­
szur w wielkiej drukarni na 
przedmieściu Paryża. Ostat­
nio w taściciel drukarni posta­
nowił zlecić zszywanie bro­
szur więźniarkom, ponieważ 
piąci im za to grosze. 
Zwalniając mnie z pracy 
przedsiębiorstwo wypłaciło 
mi tylko drobne odszkodo­
wanie, M ając lat 59 cóż uczy­
nię? Gdzie znajdę pracę?" — 
pisze czytelniczka do pary ­
skiego dziennika „Libęra- 
ticn", który zamieścił powyż­
szy list 15 lipca br.

W mieście Oldenburg (bry­
tyjska strefa okupacyjna Nie­
miec) policja schwyciła na

BERLIN (PAP). Jak  donosi 
agencja ADN, w środę 11 bm. 
policja zachodnio - niemiecka, 
próbując wprowadzić łam istraj­
ków do unieruchomionych fa­
bryk, zaatakowała znów kilka­
krotnie pikietujących metalow­
ców bawarskich. W Monachium 
policja napadła brutalnie na pi­
kiety strajkujących robotników 
firm y Deckel. 7 robotników od­
niosło rany. 12 bm. rano policja 
zaatakowała również zebranie 
solidarnościowe robotników 
Ambergu. 20 osób, w tym  jeden 
policjant, odniosło rany. Wielu 
robotników zostało aresztowa­
nych.

12 bm, zakończył się strajk  
pracowników komunikacji, ga­
zowni i wodociągów w Ham­
burgu. S trajkujący wywalczyli 
częściowe zwycięstwo, otrzymu­
jąc 7-fenigovvą podwyżkę plac. 
Nie odnieśli oni całkowitego

zwycięstwa z powodu zdrad? 
prawicowych przywódców zwią­
zkowych i socjaldemokraty02" 
nych.

W środę 11 bm. zakończył si<* 
także strajk  robotników „Ho'11' 
mel-W erke“ w Mannheimie. R®" 
botnicy tych zakładów prowa­
dzili walkę przez pięć tygodni- 
mimo, że nie otrzymali żadne) 
pomocy pieniężnej od sweg® 
związku.

10 bm. pracownicy tram wa­
jów w Mannheimie utwórz}'® 
komitet, który w razie odrzuce­
nia ich żądań w sprawie pod' 
wyżki płac kierować ma straj­
kiem tram wajarzy.

Sytuacja strajkow a wzbudza 
zaniepokojenie zachodnio-nie- 
mieckich kól rządowych. J 8*5 
podaje zachodnio-niemiecka a" 
gencja DPA, boński minist°° 
pracy przerwał urlop i powró­
cił w poniedziałek do Bonn,

do władzy powtarzał kilka ra- kreślając konieczność rozwią 
zy, że zamierza on znaleźć po- ] zania spornych problemów eu 
rozumienie, które będzie do j ropejskich drogą rokowań, pi- 
przyjęcia zarówno dla zwolen- sze:
ników, jak i dla przeciwników  
znanego układu paryskiego. 
Obawiamy się, że w  ten spo­
sób Mendes-France zamierza 
rozwiązać problem kwadratu­
ry koła...

Niemożliwe jest bowiem po­
rozumienie między tymi, któ­
rzy chcą obronić Francję, a 1 
tymi, którzy chcą, aby Fran- i 
cja znikła jako niepodległe J

„Ostatnia nota Moskwy, 
proponująca nowe rozmowy 
w  sprawie Europy, odpowia­
da oczekiwaniom szerokiej o- 
pinii publicznej".

„Czyż nie jest rzeczą oczy­
wistą  — podkreśla prawico­
wy tygodnik „France Observa­
teu r“ — że obecnie właśnie 
Francja powinna podjąć się 
in icjatyw y i wnieść konkret-

T n ith “ PDiaszeC° Wy tygodnlk j tycznego i pokój miłującego i 
in pisze. państwa niemieckiego. Za pod-

„Członkowie parlamentu, jęciem rokowań ogólnoeuropej- 
którzy niedawno spotykali się j skich wypowiedział się m. in. 
ze sw ym i wyborcami, in for- j przewodniczący partii socjalde- 
mowali, że naród angielski ] mokratycznej Ollenhauer. Dzien- 
nigdy nie wybaczy odrzucenia j nik „Westfaelische Rundschau“ 
tych propozycji“. zapytuje:
Podobne głosy dochodzą rów- j „Dlaczego Wschód i Zachód 

nież z krajów  skandynawskich, j po zawarciu w  Genewie poro-

na drodze odwrotu od dotych­
czasowej szaleńczej polityki, j gorącym uczynku dwóch żol- 
Jeśli w odpowiedzi na noty j nierzy okupacyjnej armii bry- 
ZSRR nie znajduje się innej tyjskiej w chwili, gdy opróż-
odpotciedzi jak „nie“, to we- .............
dług naszej opinii oznacza to 
zamiar, abyśmy nadal pozo­
stali, jak ryba w  sieci".

Wiadomości sportowe 
Polscy piłkarze wyjeżdżają do ZSRR

W najbliższych dniach wyje-1 w  osta tn im  spo tka n iu  Dyn9'  
dzie do Związku Radzieckiego mo 0,3nfosto trzecie z kolei 
drużyna piłkarzy polskich, któ-1 n a d 'm ie s i ła  Gwardią w *«*)-, 
ra rozegra spotkania w Mo- \ Na początku m a ja  t»S2 roku  Pj!' 
skwie, Kijowie i Tbilisi jako i karze  polscy zostali zaproszeni
reprezentacja W a m a w v  ; dla I ZSH R  na rozegranie dwu spo tkań  '  leprezcniacja warszawy i Sią- i repreze,ltacją M oskw V. P ie r w s i
•ska.

❖

Szwedzka gazeta „Ny Dag“ 
stwierdza, że inicjatywę ZSRR 
wita każdy, kto pragnie osła­
bienia napięcia międzynarodo­
wego i kto uświadamia sobie 
niebezpieczeństwo ze strony 
zremilitaryzowanych Niemiec 
Zachodnich. Gazeta podkreśla 
dalej, że pakt proponowany 
przez ZSRR ma doniosłe zna­
czenie dla małych państw. Pod­
staw ą bowiem paktu jest rów-

zumienia w  sprawie Indo­
chin, nie mogą uczynić tego 
samego, jeśli chodzi o N iem ­
cy? Nie powinniśm y z góry 
odrzucać propozycji ZSRR... 
Nam, Niemcom, chodzi przede 
w szystkim  o to, by przywró­
cić jedność naszego kraju. Je­
śli do tego przyczynić może 
się nowa konferencja, która 
po sukcesie w  Genewie odby­
wałaby się niewątpliwie w

*
Jednak w Waszyngtonie n a­

dal w ykrzykują „nie jesteśmy 
zainteresowani“ i jednocześnie 
usiłują wmówić rządom zachod­
nio-europejskim, że i one są 
„nie zainteresowane“.

Sytuacja jest jednak inna. 
Pisze o niej dziennik angielski 
„Yorkshire Post“ :

„Mocarstwom zachodnim, 
chociażby ustosunkowały się 
jak najbardziej sceptycznie — 
coraz trudniej będzie ignoro­
wać propozycje M oskwy“.

J. U.

niali uliczny automat z to­
waru.

W mieście Bamberg (ame­
rykańska strefa okupacyjna 
Niemiec) przewieziono w sta ­
nie ciężkim do szpitala mło­
dą dziewczynę, którą am ery­
kańscy żołnierze wyrzucili z 
au ta jadącego z szybkościg 
kilkudziesięciu kilometrów na 
godzinę.

*
Ciężkie warunki m aterialne 

i brak perspektywy n a  znale­
zienie pracy po ukończeniu 
wyższych studiów zmuszają 
studentów austriackich do re­
zygnowania z nauki. Od 1948 
do 1953 r. — ilość studentów 
austriackich wyższych uczel­
ni zmniejszyła sią o 40 proc.

Z  p iłkarzam i Z SR R  w  ciągu osta t­
niego 10-lecla sp o tka liśm y  się 11 ra­
zy . W tym  w yg ra liśm y  2 razy, zre - 

I m isow aliśm y ta k ie  2 razy, a 7-krot- 
[ nie dozna liśm y  porażki. S to su n ek  
I bram ek w ynosi 2.1:10 d ta  ZSRR .

Po raz p ierw szy  gościliśm y w  
j Polsce p iłka rzy  radzieckich  w  1940 
I roku. B yli n im i reprezen tanci rno- 
j sk iew skiego  Torpedo. D ru iy n a  ra.
! dziecka spo tka ła  sie w  W arszawie  
| z I reprezen tacją  ligi. M ecz za k o ń ­

czył sią w y n ik ie m  rem iso w ym  -  
1:1. W drug im  spo tkan iu , k tó re  dru  
iy n a  „Torpedo " rozegrała w  Łodzi 
z U reprezen tacja  ligi, przegrała  
ona 0:1.

N astępny  k o n ta k t z  p iłkarzam i 
ra dzieckim i m ie liśm y  dopiero w  
1951 roku , gdy  do P olski p rzy jecha ł 
w icem istrz  ra dzieckie j 1 ligi, g ru ­
ziń ska  dru żyn a  D ynam o (Tbilisi). 
P ierw sze sw e spo tkan ie  D ynam o  
rozegrało z m istrzem  naszej p ierw ­
szej ligi Unią (Chorzów) we W ro­
cław iu  rem isu jąc 1:1 (0 :0). W na­
s tę p n ym  m eczu  G ruzin i zw yc ię ży li 
to Zabrzu  reprezen tację  Z S  G órnik  
—  4:0 (0:0). T rzecie spo tkan ie  ro ze­
grało D ynam o w  W arszawie z w y ­
ciężając m ie jsco w y  C W K S  —  2:0

M oskw y. . . .
m ecz odb y ł się 11 m aja  na mo­
sk iew sk im  stadionie DynarrH" 
50.000 w idzów  gorąco OklasktU'0[ 
dobrą grę P olaków , k tó rzy  ZWIJAŁ 
ży li w  tym  spo tkan iu  1:0 (0:0). "  
tr z y  dni później piłkarze  polscy ro­
zegrali na ty m  sam ym, stadion*0 
spo tkan ie  rew antouie , w  k tó rym  *. 
sia li pokonani przez reprezentoom  
M oskw y 2:1 (1:0).

W ltl53 ro k u  po raz trzec i 9 ° , , '  
m y  w Polsce • p iłka rzy  radzieckie  
T ym  razem  przy jech a ł zdobi) 
Pucharu Z S R R  —  S p artak  (MoskWa>- 
D rużyna ta rozegrała  u  nas W-’  
spo tkan ia . W C horzow ie — zu>yci$ 
Zając reprezen tacje  Ś ląska  4:! 
w  K rakow ie  w y g ryw a ją c  po nie" 
slychan le  zac iętej i s to jące j na w y­
so k im  poziom ie grze z reprezen t9'  
cją tego m iasta  —  2 :r  (0:1). W  
sta tn im  spo tkan iu  S partak  zw yow  
ży ł w  W arszaw ie m istrza  nasze) ‘ 
ligi p iłka rsk ie j Unię (Chorzów) ■" 
4:2 (1:0).

W ro k u  b ieżącym , z  ko le i  n ? ’  
piłkarze  w y je żd ża ją  do ZSRR- 
le ży  się spodziew ać, że  w  spotka­
niach z dobrym i drużyn a m i  r ® 
dzieck im l  zdobędę oni w iele  no­
w y ch  um ieję tności, k tó re  pow inny  
p rzyczyn ić  sie do w zrostu  poziom u  
p iłk i nożne j w  Polsce ,
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Bad/.ą nad nowym usprawnieniom Krajowa narada
kolesowrów

(Obsl. wl.). 14 i 15 sierpnia br. 
Zarząd Główny Zw. Metalow­
ców organizuje we Wrocławiu 
pierwszą ogólnokrajową na­
radę kolesowców. Na nara­
dzie omówione będą dotych­
czasowe osiągnięcia przodują­
cych tokarzy stosujących szyb­
kościowe skrawanie metali. O- 
mówione też będą sposoby szer­
szego niż do tej pory stosowa­
nia tej metody we wszystkich 
zakładach przemysłu maszyno­
wego w kraju.

W programie narady przewi­
dziane jest zwiedzenie wysta­
wy wynalazczości i postępu 
technicznego. Na wystawie przo­
dujący kolesowcy przeprowadzą 
pokaz wysokowydajnej obróbki 
skrawaniem. (cz)

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Metody pracy z którymi godzić się nie wolno

fierłti taki® były dotąd importo­
wane. Młotek pneumatyczny, 
dzięki usprawnieniu tow. jańczy

Przodujący ślusarz - racjo­
nalizator z oddziału wykańczal- 
ni huty „M alapanew" — tow.
Jan Jaócza, dzięki swym po­
mysłom racjonalizatorskim za­
oszczędził już hucie ponad 5
mim, złotych. M. in. z odpadów \ oszczędności. Za swe usptaw'

racjonalizatora i około 42 tys. 
zł premii i nagród.

Ma zdjęciu (od lewej) — tech-
prącuje z trzykrotnie większą ! jjjję w y n a la z c z o ś c i  „Małejpan- 

i wydajnością, a automatyczne | Bolesław Sokołowski, tow. 
zawory do sprężania powietrza j jaUcza oraz racjonalizator-tra- 

| przyniosły hucie poważne.j 3er Karol Pasoń podczas oma- 
! oszczędności. Za swe usptaw- j wiania możliwości nowych 

złomowych wykonał on' proto- : nienia tow. jańcza otrzymał : usprawnień.
*YP szlifierki powietrznej. Szli-1 Brązowy Krzyż Zasługi, odznakę * “ Foto A. Nowosielski

Radomszczańska wieś zbiera  plony
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")

Piaszczysta jest ziemia, piasz- [ Bujnie wyrosło tegoroczne ży-

Nowe spółdzielnie 
produkcyjne

RZESZÓW (kor. wl.). Ostatnio
w woj. rzeszowskim powstały 
nowe spółdzielnie produkcyjne. 
W gromadzie Kamień (pow. Ni­
sko) pracujący chłopi założyli 
spółdzielnię produkcyjną. Do 
spółdzielni, której nadano na­
zwę „22 lipca“, przystąpiło 36 
rodzin.

Idąc za przykładem mieszkań­
ców Kamienia, chłopi z  pobli­
skiego przysiółka Krzywa Wieś, 
zawiązali komitet założycielski. 

Nowe spółdzielnie produkcyj-

Komitet Powiatowy partii to 
bojowy sztab wysunięty na naj­
trudniejszy odcinek frontu wal­
ki 'klasowej. Od poziomu pra­
cy tego sztabu w ogromnej mie­
rze zależy tempo realizacji na­
szych zadań na wsi. Nasze ko­
mitety powiatowe czynią po­
ważne wysiłki, by swym zada­
niom podołać. Starają się lepiej, 
operatywniej kierować organi­
zacjami partyjnymi na wsi. _

Mamy jednak takie KP, któ­
re nie umieją pozbyć się biuro­
kratycznych metod pracy.

Zadzwonić, zawiadomić...
Jeśli o jakiejkolwiek porze 

dnia przyjdziecie do KP w 
Mrągowie i zaglądniecie cio 
któregokolwiek pokoju, _ zoba­
czycie taki mniej więcej obra­
zek- Instruktor RP trzymając 
erzy uchu słuchawkę telefonicz­
ną krzyczy aż do ochrypnięcia. 
Natarczywy dzwonek drugiego 
telefonu. Instruktor przerywa 
rozmowę i biegnie do rozdzwo­
nionego aparatu, spocony, zma- 
chany...

— To cała nasza robota — 
od rana do późnego wieczora. 
Przekazujemy różne zaWiado-

więź z terenem, choć w dość 
osobliwej formie. Pozostali zaś 
podobnie jak tow. Oskroba — 
od czasu do czasu obsługują 
zebrania w gromadzie.

A sekretarze RP? Sekretarze

tę sprawę na posiedzeniu egze-1 Wielu towarzyszy ma trud- 
kutywy RP, musicie więc przy- j ności w pracy, to fakt. 1 rze- 
gotować opinie i akta oso- i ba więc im pomóc W przezwy- 
bowe tych aktywistów. Egze- jciężartiu trudności. Niestety 
kutywa RP nie zatwierdza po- j żadnych oznak pracy z jnstruk-
ważnej części aktywistów i w

jeżdżą też czasami w teren, ¡ogóle wysuwa inną koncepcję 
Ostatnio np. gdy towarzysze z ¡pracy z nimi. _ W czwartek za- 
zespolu PGR w Rybnem zasy-jeżyna się więc „odkręcanie“, 
gnalizowali, że z dyrektorem j Znów telefony w ruchu, zwofuje 
■mieli jakiś zatarg — pojechali

torami w RP nie widać.
Sekretarze nazywają pracą 

z instruktorami tygodniowe od­
prawy całego aktywu powiato­
wego (są tutaj sekretarze KG,

się tychże aktywistów na n a -} pracownicy polityczni POM, se 
stępną naradę, odbiera się im ; kretarZe komitetów zespoło­

wych PGR), tia których są 
pracy z j obecni instruktorzy KP. Na 

byii z powrotem Zdarza się też, ! aktywem* nieetatowym zmienia- tych odprawach instruktorzy 
że sekretarze wyjeżdżają w te-¡ ją się tutaj dość często. A kaz- przeważnie milczą. Krępują się 
ren bez szczególnego- sygnału, j da nowa rodzi się nić w tere-

wszyscy trzej sekretarze roz-  ̂
mawiać z dyrektorem. Wyjechali j pisemka itd. 
z RP o godz. 12, zaś o 13 j Zresztą koncepcje

Ot tak prosto, do spółdzielni pro­
dukcyjnej, do gminy, aby „obej-! 
rżeć“ co się tam dzieje. Nie wia­
domo tylko dlaczego najczę­
ściej jadą „gromadnie“ (dwóch 
a nawet trzech sekretarzy na­
raz) i nie wiadomo też. dlacze­
go ich pobyt w danej gminie 
czy spółdzielni jest pobytem 
niemal „błyskawicznym“.

Gabinetowe koncepcje
Któż więc stale jeździ w te­

ren? „Od tego“ jest aktyw nie­
etatowy

nie, a w gabinecie KP i bynaj-, 
mniej palących potrzeb terenu 
nie uwzględnia.

A w  terenie...
A w terenie nie. jest najlepiej. 

Spółdzielczość produkcyjna

oni w tak licznym gronie mó­
wić o swofch trudnościach. 
Czyż można to nazwać pracą z 
aparatem?

Lekceważenie roli aparatu po­
litycznego KP wpływa na to, że 
kierownictwo KP ignoruje rów­
nież ludzkie, bytowe sprawy 
Dracowników. Tow. Nowakow-

gospodarczo i politycznie za- j my -rodzina tow. Nawa-
niedbanych. Okazuje się, że atu | kowskiego znajduje się w nie- 
KP, ani rady narodowe ani ‘

j POAl nie miaiy pojęcia o tym

no powstały także w gromadzie I terminach narad, od-
Jaksmamce, pow. Przemyśl, oraz ¡ ^ jemy jfi nasf?pnje ■ tak w

czystą i wymagająca. Przez to i pszenica. Zwieziono je już 
dziesiątki lat brali się z nią za j do stodół, lub ustawiono w sto- 
„bary“ radomszczańscy chłopi. ! gach. Tylko tu i ówdzie schną 
Przeklinali ją za upór, a potem ; na polach nieliczne kopki owsa. 
szli do Częstochowy błagać t 
miłosierdzie. Na nic.

Ziemia wymagała więcej wo

*
Wydawałoby się, że członko-

..___o__  wie spółdzielni produkcyjnej w
óy i nawozów sztucznych.’ Ale ! Stobiecku Miejskim mogą te- 

taki zbytek nie mogli sobie j raz odpocząć. Wszak z państwem
Pozwolić biedacy z Karczewie 
Chmielarzy, Wymysłówka. Z 
zazdrością spoglądali na buj- 
ue trawy i zboża obszarni­
ka Chrzanowskiego, co to in­
żynierów sprowadził, a ziemię

rozliczyli się już 31 lipca, wyko­
nując roczny plan dostaw. Zyto 
i pszenica leży już w stodole.
Ale nie byle jaka to przecież 
spółdzielnia. 40 członków, że 
trudno lepszych w powiecie 
szukać. Ot, na przykład trakto- j winie

chustce stanęła przy młocarni, j 
chwytając w lot kłujące snop- i 
ki żyta. Spieszno jej. Trzeba i 
próbki oddać do Stacji Oceny j 
Nasion, a zboże selekcyjne wy- i 
mienić z chłopami.

Bo spółdzielcy w Stobiecku 
m ają wielkie plany. Chcą przy­
jąć nowych członków i powięk­
szyć obszar zasiewów. Pomaga­
ją' też przy każdej okazja in-dy- 

| widualnie gospodarującym chło- 
I pom.

*
i Największe utrapienia ma te- 
i go roku kierownik GOM w Pła-

w Rozbórzu Długim (pow. Jaro­
sław).

Województwo rzeszowskie li­
czy łącznie 354- spółdzielnie pro­
dukcyjne.

(C. BI.)

się „„ — ... , ,
szarpie się na niezliczoną ilość poctstawow 
narad, odpraw i posiedzeń, któ- ' r' ,’trl'/u'ir7‘

Aktywistów takich odrywa | że w wielu spółdzielniach pro- 
od ich pracy zawodowej. I dukcvjhych członkowie łamali

kółko —- nie bez żalu mówi tow 
Brzozowski instruktor wydzia- i rych jest tak dużo, ze towarzy-

! sze nie dążą nawet ich re]e-iu organizacyjnego.
(W okresie gdy byliś-

zasady statutu 
spółdzielczego, uprawiając po­
za spółdzielnią po kilka ha

¡zwykle trudnych .warunkach 
mieszkaniowych (W dwóch 
izbach zamieszkują trzy rodzi­
ny — razem 16 osób).

Tow. Nowakowski nie jest 
wyjątkiem. Wielu spośród pra­
cowników nie pamięta, kiedy

Po raz drugi wykonał 
sześć norm rocznych

I Wyjazdy w teren instruktora ¡strować. . ■.

r ą_  Wvrvwnm * sie adv tvlko i  Aktyw ten posyła się w teren «

ziemi, które w rejestrach figuro- m]ejj Wolnv dzień od pracy, dla 
wały jako „odłogi“. W ten spo- j  sjebifc <jla ‘ rodziny.

Wyrywam się, gdy tylko ¡A«tyw posyia się w wmM 
- -- mówi tow. ! pozostawia bez kontroli. A bez

sób słabło zainteresowanie 
członków spółdzielni gospo-

Feliks Gąsior. Myślicie,długimi rowami przekopał i wo- >i.uiuiv. n.i m .hi u<m »r , „ .„i
dił z rzek napoił. Próbowali na- rzysta Franciszek Zbroja, albo ! ze z maszynami. J ie . Z -■ _

-  ' też żona przewodniczącego B ro - ! mi. Otoczyły właśnie motor od
nisława Zbroja — Wiktoria.

Gdy zarząd spółdzielni po­
stanowił zasiać 10 ha popłonów 
łubinu i seradeli, Franciszek ni­
komu nie pówiedział ani sło-wa.
Tylko wieczorem wspólnie z 
przyczepowym Janem  Wolskim,

^ołaroT ^w iżłe-1  pomajstrował coś w traktorze, latach trzyetz . przestawlł reflektory i nocą ru-

»ładować go niektórzy chłopi, 
pa ■ gdzi? tu człowiek da radę, 
sav na jedzenie nie starcza.

Rosła więc w chatach bieda, 
. !a z każdym rokiem, prze- 

n" ’f a gię goryczą. Dała o sobie 
• strajkiem rogatkowym, od- 

szarwarku i akcją anty- 
Ppdatkową w 
stych. *
- A  ki®dy hitlerowcy wdarli się 
Sv kra.iu, radomszczańskie la- 
^  z®.p®tni}y się partyzantami 
D-k Ludowej z. Wymysłówka. 
j 4 rowy Zielonej, Bogumiłowi» 
chKnT h  gromad. Biedota 
wóm ska stanęła do wałki o 

ą 1 nową Polskę.

szCzaip','ku ł*t chłop! rodom- 
z n a fw 3! zwycięsko rywalizują 
w i a t a - towarowymi po- 
chca rtL w°i- łódzkiego. Nie 
Pom z t- Slę wyprzedzić chło- 
ki»p„ „ kutnowskiego, Łęczyc- 
znakom ^ ®«wy. „Wyrośli“ tu 
S z c i T ’?1 rolnicy. jak Piotr 
nie który niejednokrot-
p!0 ”a ?re.dzany był za wysokie 

- 1 wzorową hodowlę.
Pol ' °madzkie i spółdzielcze 
lio rL ?-zeclna-l3 teraz rowy me- 
solf.»^- ne’ b o ru je  się dlu- 
sk ‘' f i 6 ugory i dzikie pastwi- 
ch ’ . “ fankami zieleni zwisają 

• * działki, do pasa i 
sięga traw a nawodnio- n i ch }ąk.

Przodujący przykrawacz ma­
szynowy Grudziądzkich Zakła- _
dów Przemysłu Gumowego Aloj- j Udaje mi się raz na tydzień na 
zy Wądziński wykonał po raz j godzinkę — dwie skoczyć na ji- 
drugi przypadające nań według j R*eś zebranie w gminie i to 
obowiązujących norm zadania 
przewidziane na ckres sześciu 
lat. Po raz pierwszy sz.eść norm 
rocznych wykonał on 22 lipca 
1952 r. (PAP)

*
Towarzysze z KP martwią 

darką zespołową, zaś orga- j s}ę. 0 sytuację w powiecie. Co- 
nizacje partyjne w spótdziel-; raz częściej zastanawiają się

coś niezdrowe- 
kierowania ro- 
Tow. Nartono-

jest możliwość mówi tpw. , „raca aktywu wv<rlą-1 ni ach nie przeciwdziałały temu. > !la(] tym, że jest c<
Oskroba, kierownik wydziału. , ^ 0 różnie — przeważ-' Komitet Powiatowy do dziś i g0 w sposobie ki

.¡organizacyjnego. Ale mam b ar- |aa yfrQZO TOZnte Pr"  d ! j _:„ ^ i .k n i«  «.tna-liL i- . . . . .  »/n r
dzo ograniczone możliwości.: me z e.. 8 ■ .... .... _ . ... i Opierać się w pracy o sze

roki aktyw powiatowy — to 
słuszna rzecz. Aktywista powia­
towy, oprócz wypełniania za­
dań’ w swojej organizacji par­
tyjnej, w swoim zakładzie pra­
cy, powinien też pomóc KP w

szyi w pole. Nad ranem zakoń­
czyli pracę.

A Wiktoria Zbroja? Kiedy mę­
ża wybrano przewodniczącym 
spółdzielni, ona również podpi­
sała statut, lecz z góry oświad­
czyła: „Je tu  u was pracować 

¡nie będę. Zdrowia nie mam“, 
j Przez wiele miesięcy patrzyła 
! na wszystkich wiliiiem. Gdy 
jednak nadszedł czas wykop- 
ków i kobiety wyruszyły w 
pole, Wiktoria nie wytrzymała. 
Pobiegła z nimi. Tęskno samej 
— mówiła, jakby na usprawied­
liwienie ł zabrała się do robo­
ty- . t

A potem to juz samo się uło­
żyło. Praca na polach spółdziel­
czych stała się dla niej wszyst­
kim, a członkowie spółdzielni — 
rodziną. Wiktoria brała udział W 
Krajowym Zjeździe Przodują­
cych Kobiet — członkiń spół­
dzielni produkcyjnych. Ostatnio 
wydelegowano ją na ogólnopol­
ską wystawę rolniczą do Lubli­
na. Skoro tylko z niej wróciła, 
obmyła się i w  świątecznej

młocarni i podczas krótkich 
przerw starają się poznać jego 
tajemnicę. Gąsior niby gniewa 
się na malców, lecz oczy mu się 
śmieją.

Tego dnia młocarnia GOM 
pracuje na polu bezkonnego go­
spodarza Józefa Tułińskiego. 65- 
lethi staruszek stoi na boku i ra­
dośnie patrzy jak dorodne 
ziarno sypie się do worków. Tu- 
liński nie może już pracować 
fta swych dwóch hektarach. 
Przyszli więc sąsiedżi Antoni 
Satum us z żoną, Michlewski. 
Pąrnański, ZMP-owiec Tomasz 
Gawin. A gospodarze Bronisław 
Grabarczyk i Stanisław Kana­
pa zwożą mu swoimi wozami 
zboże z pola.

Nauczyliśmy się pomagać so­
bie — mówi Michalski. Dziś 
pracujemy u Tulińskiego, a *u- 
tro u Grabarczyka i tak pój­
dziemy od sąsiada do sąsiada z 
GOM-owską młocam.ią.

W Pniewie powiększa się gro­
no chłopów świadczących sobie 
wzajemne usługi... Młocarnia 
wędruje od pola do poia. Wraz 
z nią sąsiedżi zwożą jeden dru­
giemu snopki, podstawiają wor­
ki. A potem, jadą już razem do 
punktów skupu. Tak uczynili 
chłopi z czterech gromad'w gmi­
nie Garnek, chłopi z Zawad i 
innych wsi.

JAN ADAMOWSKI

Ani metra tkaniny z brakami

Czworaczki
w wiejskiej izbie

p o r o d o w e j
W wiejskiej izbie porodowej 

w Trzebieszowie w pow. Lu­
ków w woj. lubelskim, w której 
w ciągu ostatnich dwóch lat 
przyszło na świat 260 dzieci, 
urodziły się ostatnio czworaczki.

Szczęśliwą m atką jest 29-letnia 
Regina Izdebska, żona rolnika 
Czesława Izdebskiego, z groma­
dy Sokule, gm. Kąkolewnica 
Urodziła ona 3 chłopców i \ 
dziewczynkę. Dzieci i matka 
czują się dobrze. (PAP)

Powrót delegacji 
z Ws/.eeJmviffzkowej 

Wystawy Rolniczej
12 bm. powróciła samolo­

tem z Moskwy do Warszawy 
10-osobowa delegacja polska, 
która brała udział w uroczy­
stym otwarciu WszechzwiąZko- 
wej Wystawy Rolniczej w Mo­
skwie. Powracającą delegację t  
zastępcą członka Biura Politycz­
nego KC PZPR. ministrem PGR 
— Hilarym Chełchowskim i 
członkiem KC PZPR -— mini­
strem Rolnictwa — Edmundem 
Pszczóikowskim na czele powi­
tali na lotnisku okęckim wice- 

| ministrowie oraz wyżsi urzędni­
cy Ministerstwa Rolnictwa i 
Ministerstwa PGR. (PAR)

wszystko.
Czymże tow. Oskroba wy­

pełnia resztę czasu? W dniu

¡dnia nie zna dokładnie sytua-' botą przez KP.
_ jej i gospodarczej powiatu, iiiejwicz — sekretarz propagandy 

ma żadnego piatiu perspekty- mótvi, że po ostatnich naradach 
wicznego w walce o realizację j szczególnie się nRrokoi.

I . , , a , f • V. y y L/V> Xilt VI 1 IV g o * * * W »V«
w którym rozmawialiśmy z nim j Usłużeniu terenu prelekcjami,

L U in n  ł 1 • ł.iWir I

, LGDZ. Całkowite wyelimino­
wanie braków w produkcji tka- 

¡j'n i®st największym sukcesem 
z«spolu mistrza Janiaka i męża 
zaufania Kondrasikowej z Fa- 

faciow Przemysłu Bawełnia­
nego im. Marchlewskiego w Ło- 
¡‘zi, który zainicjował nową 
ornrię współzawodnictwa pod 
astem „Każdy dobrym gospo­

darzem na swvm stanowisku 
roboczym“. Wynik ten prze- 
szedł najśmielsze oczekiwa­
nia. Jeszcze w chwili podej­
mowania zobowiązania 2.6 proc. 
Produkcji zespołu posiadało bra- 

Już wówczas — zdaniem 
fachowców — był to doskonały 
jfynik. Był on znacznie niższy 
°d przeciętnej, uzyskiwanej w 
skali całej tkalni zakładów,

plan technologiczny bowiem do­
puszczał 5.5 proc. braków.

Zespól Janiaka konsekwent­
nie realizuje swoje postanowie­
nia w dziedzinie obniżki kosz­
tów własnych także i na wielu 
innych odcinkach. Produkcja 
towarów I gatunku wzrosła w 
lipcu do 92,9 proc., tj. ponad 
5 proc. więcej niż w czerwcu 
i ponad 37 proc. ponad norma­
tyw. Zespół Janiaka zmniejszył 
także poważnie ilości odpadków 
produkcyjnych, mając ich obec­
nie niespełna 1 proc. Jednocześ­
nie zespół systematycznie prze­
kracza ilościowy plan produkcji 
o ok. 15 proc.

„Nasze osiągnięcia są wyni­
kiem zespołowej pracy — mówi 
tkaczka Urszula Modrzejewska. 
— Nawzajem uczymy się od sie­

bie najlepszych metod pracy, co­
dziennie naradzamy się, co je­
szcze można by u nas ulepszyć, 
dbamy o dyscyplinę pracy. To 
jest „tajemnica“ naszych osiąg­
nięć, tak realizujemy wskazania 
II Zjazdu Partii.“

Przykład zespołu Janiaka i 
Kondrasikowej zachęca setki 
innych zespołów w Zakładach 
im.' Marchlewskiego. We współ­
zawodnictwie o obniżkę kosztów 
własnych uczestniczy ponad 
4400 włókniarzy tych Zakładów. 
Każdy z nich z dumą podkreśla, 
że przy swym warsztacie wal­
czy o miano dobrego gospoda­
rza. (PAP)

Komunikat Dyrekcji 
Centralnej Wystawy 

Rolniczej
Poniew aż wiele osób p rz y łó ż ®  

na W ystawą Rolniczą do L ublina 
indyw idualnie, ponosząc «  “  
większe koszty podróży. D y rek c ja  
C entralne) W ystawy H dm cżel g  
Lublinie przypom ina, śe wyciecz 
na w ystaw ą o rg a n iz u j .  ZSCii, •• 
bis", związki zawodowe oraz za
kłady pracy. ,„vcie-U czestnlkom  zbiorow ych w y“ * 
czek przysługuje 50 proc. zn JJ»  *? 
lejow ej w  obie strony na podstawie 
list zbiorowych. <,

Zam iejscow i, którzy
do L ublina na w y sta w ę  nidywiduai
nie, plącą pełny b ilet lkole-,(>'^yul1f. 
Lublina, a na w ystaw ie Otrzymują 
w punkcie inform acyjnym  
kartę  upow ażniającą do 66 P™V 
zniżki kolejow ej na bilet powrotny 
W ystawą czynna jest od godz. » ao i 
godz. 20.

swój dzień pracy tow. Oskro 
ba rozpoczął o godz. 5 rano. 
Odbywała się w tym dniu po­
wiatowa konferencja Ligi Ko­
biet. Tow. Oskroba ściągał więc 
i wysyłał samochody w teren, 
a b y  przywoziły delegatki. Po­
tem opracował protokół posie­
dzenia egzekutywy KP (panu­
je tu bowiem zwyczaj, że kie­
rownik wydziału organizacyjne­
go jest protokolantem wszyst­
kich posiedzeń egzekutywy KP). 
Resztę dnia tow. Oskrobie wy 
pełniło wykonywanie 'rozmai­
tych poleceń; zadzwonić, spraw­
dzić, zawiadomić... Trwało to 
do późnego .wieczora...

Tak pracuje przytłaczająca 
większość pracowników apąrą- 
tu KP — konkretnie, wszyscy 
po I ityczn i. prncown icy poza trze­
ma towarzyszami. Ći trzej to­
warzysze to „specjalna katego­
ria“ ’ pracowników: instruktor 
wydziału organizacyjnego tow. 
Janiak od stycznia br. w gmi­
nie Ukta zastępuje sekretarza 
KG; tow. Nowakowski instruk­
tor wydziału rolnego zastę­
puje od października ub. ro­
ku sekretarza komitetu ze­
społowego w zespole PGR 
Sorkwity. Trzeci instruktor 
tow, Eńerlićh jest już od 
dłuższego czasu „nieetatowym 
pracownikiem“ innego komitetu 
zespołowego PGR. Ci trzej 
towarzysze to jedyni instrukto­
rzy, którzy utrzymują stalą

referatami na różne tematy po­
lityczne, powinien pomagać KP 
w usuwaniu niedociągnięć w 
poszczególnych organizacjach 
partyjnych lub instytucjach. Ale 
aktyw nieetatowy nie może w 
żadnym wypadku zastąpić apa­
ratu politycznego KP, który ca­
ły swój ’ czas poświęca pracy 
partyjnej. Tymczasem w KP 
Mrągowo wytworzyła się para­
doksalna sytuacja; cały aparat 
KP zajęty jest poszukiwaniem. 
e\V i denc jonową n iem, zwoiyw a - 
nbm tego właśnie nieetatowego 
aktywu powiatowego.

Óto jak wygląda jeden z wie­
lu tygodni pracy aparatu KP 
(było to w lipcu).

W. sobotę sekretarz KP tow. 
Skowrońska daje polecenie zwo­
łania na poniedziałek nieetato­
wego aktywu na naradę i przy­
dzielenia każdemu aktywiście 
„pod opiekę“ jednej organiza­
cji gromadzkiej. Wszystkie te­
lefony są puszczone w ruch. W 
niedzielę caiy aparat KP wy­
pisuje odpowiednie pisemka dla 
każdego aktywisty (upoważnie­
nie z ramienia KP). W ponie­
działek odbywa się narada. 
Aktywiści nieetatowi otrzymują 
pisemka — i wyruszają w te­
ren.

We wtorek sekretarz KP do­
szedł do wniosku, że właściwie 
Sprawę załatwił niekolegialnie. 
Instruktorzy otrzymują nowe 
polecenie: w środę postawimy

tczrtego
wytycznych partii, ani w dzi

„ «e
Zaczyna się odczuwać jakąś

dżinie rozwoju hodowli, ani w | bierność w aktywie. Świadczy o 
dziedzinie podnoszenia Wydaj-i tym chociażby słaba dyskusja 
ności gleby, atti w dziedzinie jna naradzie. Organizacja par- 
likwidacji odiogów. jtyjna w powiecie nie rośnie.

Byliśmy w powiecie na parę i ¿oś w tym musi być. Widocz-
dni przed rozpoczęciem akcji! 
żniwno . omłotowej. Na ten 
temat była nieskończona ilość 
narad, ale nie omówiono kon­

nie nić tak trzeba pracować...
Tak myśli większość pracow­

ników KP. Gdzieś między so­
bą po cichu o tym nawet mó-

kretnie, ze znajomością sytua- Wją. Nie dószio tu jednak do- 
cji — np. sprawy pomocy r-ą- i tychczas do otwartej wymiany 
siedżkiej. Nie zastanawiano j źdan i myśli na ten temat. DL i- 
rzeczowo nad tym, co należy | czego? Odpowiadają nam na

-7‘*¿5.1. i L _ J „ _____ ____zrobić szczególnie w spółdziel-1 ;0 towarzysze, 
niach produkcyjnych, gdzie w j 
wyniku deszczów zboże się po-jb
iożylo, gdzie trzeba było poważ-j (o byłoby niesłuszne, nikogo 
nej mobilizacji rąk do pracy, jeszcze przecież za krytykę nie

Nie można powiedzieć, żę­
ty u nas dławiło się krytykę,

by żniwa sprawnie przeprowa­
dzić. Wszystko to razem wska­
zuje jak bardzo zbiurokratyzo­
wało się kierownictwo KP, jak 
bardzo oderwało się od swych 
organizacji partyjnych, od mas 
chłopskich i od własnego apa­
ratu.

W ięcej uw agi 
pracy instruktora

„Aparat polityczny jest sla­
by“ — mówią nam towarzy­
sze z kierownictwa KP. Tym 
argumentem przede, wszystkim 
usiłują usprawiedliwić swe 
wadliwe metody pracy. Czy fak-

szykanowąnó, ale jak ktoś zwró­
ci sekretarzowi uwagę na nie­
słuszne posunięcie — usłyszy 
w odpowiedzi znany wszystkim 
Zwrot — „iicz się ze słowami 
towarzyszu, mówisz z sekreta­
rzem KP“

Złe, drobnomłeszczańskie po­
jęcia o autorytecie kierownika 
partyjnego nie pozwala towa­
rzyszom w Mrągowie stworzyć 
niezbędnej atmosfery pryncy-
piąlhej, szczerej krytyki i sa­
mokrytyki, która może wpły­
nąć na uzdrowienie sytuacji w 
KP.

Wydaje się, że K\V powinien 
tycznie tak jest? Prawda, jest ¡w wytworzeniu takiej atmosfe- 
kilku towarzyszy młodych z du- j ry wydatnie pomóc Komitetowi 
żym zapałem, ale bez doświad-1 Powiatowemu w Mrągowie, 
cżenia w pracy partyjnej — nad \ Wydaje się, żd KW po winian 
którymi trzeba szczególnie pra- i, dokładniej zapoznać się z svtua- 
cować. Ale przecież obok nich, jeją w powiecie i pomóc TCP w
jest kadra doświadczonych to- j radykalnej zmianie dotychcza-
warzysży, jak Brzozowski lub j sowych metod prący.
Szewczyk. i B. GON CZARSKA

U d z i a ł  r a d z i e c k i c h  n a u k o w c ó w  
w u p o w s z e c h n i a n i u  w i e d z y

(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“)

i
ostrym kątom

Czarna plama „Jlucliu“
Troska o rozwój czytelnictwa | rat niedługo miały być Dni 

ł1» Śląsku Opolskim bez reszty | Oświaty, Książki i Prasy. Kiosk 
Pochłonęła działaczy opolskiego i był czynny co prawda co drugi 
oddziału PPK „Ruch“. N a j l e p i e j , dzień, lub 1—2 godziny dziennie 
można ocenić ich wybitne o s i ą - i (zależnie od pogody » humoru 
itlęe la  na „czytelniczej niwie“ i sprzedawcy), ale ktoz by zwazal

W Z W I Ą Z K U  Z N I E O D P O W I E D N I M  
Z A O P A T R Z E N I E M  N I E K T Ó R Y C H  

S K L E P Ó W  G S

na „czytelniczej 
Pa przykładzie miasteczka Otmęt 
znanego skądinąd z jednej z 
największych w Polsce fabryk
obuwia

na tak nieistotne drobiazgi...
Grunt, że z mapy sieci k o l-; 

portażu opolskiego „Ruchu“ i 
zniknęła „biała plama“. Nikt

Wiosną br. dyrekcję Śląskich j tam oczywiście n.e zauważył, ze; 
Nakładów Obuwia zniecierpli- | tymczasem zmieniła się ona w 
wił fakt. (ż w jedynym na caiy ! plamę... intensywn e czarną, 
««męt kiosku od 2 lat nie (Tym razem n a reputacji przed  ̂
można zaopatrzyć się w czaso- siębiorstwa kolportażu.
Pisma.

Ponieważ aktywiści
Jeszcze w dniu 10 sierpnia br. | 

„Ruchu“ (i chyba dziś też) można było
w nawale zajęć przy propago- dojrzeć z trudem przez zakurzo- 
waniu czytelnictwa, o Otmęcie ne szyby, że gazety i tygodniki
Napomnieli — sprzedażą „Przy­
jaciółki“, „Przekroju“. „Sportu" 
itp. za jął się miejscowy Oddział 
Zaopatrzenia Robotniczego. Zło­
śliwi zaczęli tłumaczyć odtąd 
skrót „OZR“ jako: Obsługa 
zamiast „Ruchu“. Aliści czytcl- 
biezc szczęście otmęckich obuw­
ników i ich rodzin nie trwało 
długo.

Na arenę wydarzeń wkroczył 
bowiem sa m  „RUCH“. Zdecy­
dował krótko: czasopism dosta­
wać nie będziecie. bo m y  
Wam uruchomimy kiosk!

Uruchomili, a jakie. Bo aku-

mają „najświeższą“ datę — 
dzień 20 czerwca 1954 roku...

Gazety pokrywa pyl zapom­
nienia, kiosk zmienia się w i 
archiwum, a niestrudzeni dzia- j 
łącze „Ruchu" w Opolu nadal 1 
niestrudzenie działają. Orga­
nizują, otwierają, uruchamiają, 
rozpowszechniają, propagują i ; 
zachęcają.

Powinni jeszcze naszym zda­
niem uczynić jedną może drob­
ną, ale ważną rzecz: /zacząć 
wreszcie... sprzedawać czasopis­
ma w Otmęcie.

(żm)

Wszyscy wybitni uczćni 
zawsze dobrze rozumieli, że to, 
có stworzyli, winno stać się do­
robkiem szerokich nias. I. Mi­
czurin za życia ogłosi) w pro­
stej i dostępnej formie wyniki 
swoich 50-letnich prac. Dzie­
siątki tysięcy jego zwolenni- 
ków-niićzurirtowców lepiej niż, 
wszelkie, słowa mówią o zna­
czeniu szerokiej popularyzacji 
sprawy, której uczony poświę­
ci! cale życie.

Przez przekazywanie nagro­
madzonego doświadczenia na­
stępnym pokoleniom nauka 
rozwija się i włącza w swoje 
szeregi coraz to nówe kręgi lu­
dzi. Popularyzować wiedzę mo­
żna poprzez ogłoszenie pracy 
naukowej, wykład dlh studen­
tów, publiczny wykład w audy­
torium i popularną broszurę.

Jeżeli u większości uczonych 
ogłoszenie pracy i wykład dla 
studentów nie budzą żadnych 
wątpliwości, to pozostałe for­
my' popularyzacji wiedzy dl

sow, Pisariew nieśli swoje na­
tchnione słowa cafemu narodo­
wi rosyjskiemu.

Pod wpływem idei lat sześć­
dziesiątych młody Timiriaziew 
postawił śóbie dwa zadania; 
rozwijać naukę i pisać popular­
nie dla ludu.

Obydwa postawione sobie za­
dania Timiriaziew wykona! po 
mistrzowsku. Wniósł on wiel­
ki wkład w badanie procesów 
fotosyntezy i dowiódł, że i ten 
proces podlega prawu zacho­
wania energii, w co ówczesną 
nauka . wątpiła. Jednocześnie 
napisał takie prace dla szero­
kich mas, jak „Życie rośliny“, 
„Rolnictwo i fizjologia roślin“

„Karo! Darwin i jego nauka“

inni poświęcali dużo uwagi u- 
poWszechnianiu wiedzy.

Za czasów radzieckich, upo­
wszechnianie wiedzy prowa­
dzone jest w niezwykle szero­
kim zakresie. Tacy wybitni ra­
dzieccy uczeni, jak nieżyjący 
prezydenci -Akademii Nauk, 
akademicy W. Ł. Komarow i

uy wygłaszający popularne od­
czyty doskonali się sam. Przy 
wygłaszaniu odczytu wykładow­
ca zaczyna lepiej rozumieć, w ja 
kim stopnju sam opanował ma­
teriał. Nadto słuchacze zadają 
pytania i naprowadzają na no­
we myśli, które przyczyniają

, s,ę do postępów w dalszfej pra
S. i. W a wiłów poświęcali du.miey. W kraju radzieckim popu- 
uwagi i sił upowszechnianiu,} łaryzacja nauki doprowadziła 
wiedzy. Akademicy A. J. Opa-1 do szerokiego udostępnienia 
lin, Obruczew, O. J. Szmidt wiedzy, a to pobudziło masy
znaczną część -------  — 1 * ’ . . .
święcają
dów popularnych. Wielkim ta­
lentem popularyzatorskim wy­
różnia! się zitlariy akademik 
B. A. Keller.

Z inicjatywy akademika S. I

zesc swego czasu po- j ludowe do prawdziwej nauko'- 
wygłaszaniu w y kła- wej twórczości.

Sani Timiriaziew mówit, że po- Wawiłowa i szeregu najwyb.it-j i innych.
i ............ . : i i« . . . i i ... . . .------- 1- rr\. i... i . .  .

cej
Caiy nasz kraj zna nazwiska 

przodowników rolnictwa Marka 
Oziernego, Czaganjana, Bier- 
sieniewa, nowatorów produk- 

! cji A. Czutkicha, ł. Czugariewa
pułaryzacja jest pracą trud 
niejszą, niż zwykła praca ba­
dawcza. Znacznie łatwiej napi­
sać rozprawę, która będzie czy­
tana przez kilkudziesięciu czy 
kilkuset specjalistów, niż pra­
cę, którą będą czytały dziesiąt-

wielu z nieb wydają sic zbvte- j ki i setki tysięcy czytelników, 
czne i niepotrzebne. ’ Podob-1 Timiriaziew po mistrzowsku

niejszych uczonych Związku Kołchoźnik - doświadczalnik 
Radzieckiego w 1947 r. zosta- i Tierientij Matcew twórczo roz- 
io założone Towarzystwo upo- i wlnął naukę R. Witiiżmsa i za- 
wszechniania wiedzy politycz- proponował
nej i naukowej. W r. 1953 To­
warzystwo zorganizowało mi- 
':on odczytów dla 92 milionów 
słuchaczy. Tak szeroki zakres

i pracy popularyzacyjnej jest j stem

nowy system upra­
wy roślin, który w chwili obec­
nej poddawany jest gruntow­
nemu sprawdzeniu. /

Aby zbadać ten nowy sy-
uprawy powołano wie-

ny pogląd Swego czasu za-1 pisał swoje popularne artykuły, i możliwy tylko w takim pan-Mu wybitnych Uczonych Akade-

Czy jest smar do wozów?
Nie ma. Me jest krem „Nivea'

szczepiany by! przez rząd-car 
skiej Rosji, który dławi) oświa­
tę i nie był zainteresowany w 
jej rozwoju wśród szerokich 
mas,-lecz uważat, że prawdzi­
wa wiedza powinna być do­
stępna tylko dla wybrańców i 
służyć wyłącznie klasie panu­
jącej.

Najlepsi ludzie Rosji jeszcze 
w czterdziestych, a zwłaszcza 
w sześćdziesiątych latach ubieg­
łego stulecia, wszczęli walkę o 
oświecenie mas ludowych. Bie-1 czytelników, 
liński, Heręen. Ogariew i re 
wolucyjni demokraci Czerny

tak że nie tylko były one do- stwie jak Związek Radziecki. I
tępne dla szerokich mas, lecz 

zawierały jednocześnie orygi­
nalne myśli, których często nie 
zawierają prace naukowe. Jego 
popularny artykuł „Walka roś­
liny z posuchą“ jest jednocze­
śnie ważnym dla rozwoju na­
uki artykułem naukowym, któ 
ry nie straci) swego znaczenia 
w ciągu przeszło 60 lat po 
ogłoszeniu ■ i jest wyjątkowo i kładów 
ciekawy dla szerokiego kręgu 

dla których był

Rys. z b , z i o m e c k i  szewski, Dobrolubow, Niekra-1 Rosji, jak Anuczin.

przeznaczony.
Wielu wybitnych uczonych w 

Men zbir i

gdzie władza należy do ludu 
gdzie wszystko czyni sie dh 
dobra ludzi pracy. Taka wielka 
liczba wykładów i wvwo!atlie 
nimi olbrzymiego zaintereso­
wania zależy przede wszystkim 
od wysokiego poziomu wykła­
dów wygłaszanych przez’ wv- 
kw a! i f i ko w a nych wy kła do wep w 
oraz od ideowego kierunku wy- 

<tóre- są poświęcone

mii Nauk.
Tak ściśle wiąże się w kra­

ju radzieckim rozwój nauki z 
jej upowszechnieniem.

W chwili obecnej polskie 
i radzieckie towarzystwa upo­
wszechniania wiedzy znalazły 
drogi do ścisłego zbliżenia i 
współpracy w dziele upo­
wszechniania wiedzy.

Gotowi jesteśmy Służyć całym 
naszym doświadczeniem w tej

ważniejszym zagadnieniom teo- ! dziedzinie, aby przyczynie sie 
retycznym i światopoglądu- |do szerszego jeszcze upowszroh-
wytn.

Większość uczonych w Zwią­
zku Radzieckim uważa, że uczo-

niema wiedzy w bratniej Pol­
sce Ludowej.

Prof. P. G EN KI EL *
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Czytelnicy i korespondenci piszą: 

Unieruchomione młocarnie
Państwowy Ośrodek Maszy­

nowy w Chojnowie przesiał 
spółdzielniom produkcyjnym w 
Strupicach, Lubiatowie i Niedź­
wiedzicach po jednej nowej 
miocarni, które przyszły wprost 
z Fabryki Maszyn Żniwnych w 
Płocku. Obecnie spółdzielcy 
chcą dokonywać omłotów—lecz, 
niestety, z braku pasów nie 
mogą do nich przystąpić. Dy­
rekcja POM-328 w Chojnowie

jod stycznia br. czyni usilne
j starania w kierownictwie Cen­
trali Zaopatrzenia Rolnictwa 

| we Wrocławiu-o przydzielenie 
i 100 metrów pasów do młocarń. 
¡Jednak bezskutecznie, bo poza 
¡obietnicami nic nie dostaliśmy. 
¡Toteż młocarnie stoją niewyko- 
i rzystane.

WŁADYSŁAW' DOMINIAK 
1 Chojnów

„Sodoma i Gomora" w  Bonn

Lekarz „do wszystkiego“
W Zakładach Metalurgicz­

nych w Skawinie istnieje am-; 
bulatorium przyzakładowe. Mi­
mo ofiarnej pracy, służba zdro | 
wia nie jest w stanie szybko I 
załatwić oczekujących pacjen- j 
tów. Nie jest to spowodowanej 
dużą ilością chorych, lecz t^ i ,  
że lekarz musi sam rejestrować j 
pacjentów' i odszukiwać ich j 
karty. Przy badaniu nowo- j 
przyjętych robotników felczer 
ka, która się tym zajmuje, sa­
ma musi wypełniać karty zdro- i 
w ta. Nic więc dziwnego, że j 
badania trwają bardzo długo, j

Wypełnieniem kart, rejestra-1

cją, itp. powinna się zajmować 
specjalna pracownica. Również 
lekarz powinien mieć stałą po- 
rfioc w osobie wykwalifikowanej 
pielęgniarki. Wie o tym dobrze 
Wydział Zdrowia Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej w 
Krakowie, jednak nie poczyni! 
żadnych kroków, aby dopomóc 
zakładowej służbie zdrowia. A 
przecież pomóc im — to zna­
czy pomóc całej załodze zakła­
dów metalurgicznych i przy­
czynić się do poprawy zdrowot­
ności w SZM.

CZESŁAW MAŚLANA 
Skawina

Wierni fradyrji
Jako stały klient pralni „Gi­

gant" dosyć dobrze znam „so­
lidność" tej firmy. Ostatnio 
znów się przekonałem, że „Gi­
gant" pozostał wierny swojej 
złej tradycji.

Bielizna, którą oddałem , do 
pralni w dniu 3 lipca miała być 
gotowa 14 lipca br. W dniu 31 
lipca byłem po nią już drugi 
raz, a następna wizyta została' 
wyznaczona na 3 sierpnia. O- 
czywiście gdyby to niedociąg­
nięcie było tylko jednorazowe 
i w stosunku do niewielu osób, 
nie pisałbym o tym — spora­
dyczne wypadki niedociągnięć 
można wybaczyć. Ale celem 
lepszego zorientowania się o- 
bejrzałem książkę życzeń i za-

i żaleń Oraz zeszyt kontrolny re- 
jalizacji zamówień. Książka za- 
1 żaleń zawiera dvva refreny: nie- 
j dotrzymywanie terminów, zagi­
nięcie bielizny. Przegląd książ- 

! ki realizacji zamówień wyka- 
j zat, że począwszy od. nr. 1586 
j aż do mojego, tj. 2176, co kil- 
! ka pozycji, występuje taka: 
¡„niezrealizowana". Wydaje mi 
się, że konieczne jest jakieś po­

sunięcie, które- otrzeźwiłoby 
¡kierowników „Giganta“ i zdo- 
jpingowało do zastanowienia się 
¡nad najbardziej elementarnymi 
j zasadami organizacji pracy.

Mgr ROMUALD 
JAKUBOWSKI 

Warszawa

Ukazująca się, w Duesseldor- 
fie gazeta „Mittag“ podaje na­
stępującą dykteryjkę: dwóch po­
lityków spotyka się w Bonn i 
pyta się wzajemnie co słychać? 
Na to obaj jednocześnie odpo­
wiadają: „Niech pan zapyta się 
dr. Johna... On wie wszystko“.

Po przejściu bowiem dr. Joh­
na do NRD zapanowała taka 
psychoza w Bonn, że nikt niko­
mu nie wierzy. Nic dziwnego 
Sytuację określił sam dr John. 
kiedy zapytany na konferencji 
prasowej przez korespondenta 
„Der Morgen“ czy mógłby wy­
jaśnić kontakty polityków boń- 
skich z zachodnimi wywiadami, 
odpowiedział ku ogólnej weso­
łości dziennikarzy: „Musiałbym 
opowiedzieć cale tomy. W Bonn 

¡ jest więcej wywiadów niż mini­
strów. Każdy obserwuje każde­
go“...

Wszelkie dotychczasowe usiło­
wania rządu bońskiego, by zba­
gatelizować całą sprawę, albo 
żeby przedstawić Johna w tak 
niekorzystnym świetle, które by 
dało Adenauerowi jakieś „alibi“ 
wobec opinii publicznej, spaliły 
oczywiście na panewce.

Wierna Adenauerowi prasa 
bońska i am erykańska robiła 
istotnie co mogła, aby ratować z 
pożaru kompromitacji co się 
jeszcze ratować da. Dziennik 
„Washington Post“ posunął się 
nawet do takich nonsensów, 
które w świetle ostatnich wy­
darzeń muszą wywołać jedynie 
uśmiech politowania. Oto co pi­
sała ta „dobize poinformowana“ 
gazeta, zbliżona do Departamen­
tu Stanu:

„Z N iem iec w schodnich przyszła 
za pośrednictw em  dróg w yw iadow ­
czych wiadomość, w skazująca, ie  
p ierw sza fala sensacyjnego w ypad­
ku dr. Jo h n a  zakończyła się. /-go­
dnie z tą  wiadom ością, w k tórą 
w ierzą wyżsi urzędnicy am ery k ań ­
scy, d r John popełnił k ilka dni te ­
m u sam obójstw o przez pow iesze­
nie się“ .
Dziennik zachodnio-berliński 

„Der Tag“, organ szefa bońskiej 
dywersji Jakoba Kaisera, silit 
się na inny dowcip.

„T ylko jedno m ogłoby w yw rzeć 
na nas w rażenie, m ianow icie, gdy­
by John sw obodnie wypowiedział 
się na k o nferencji prasow ej z 
udziałem  dzienn ikarzy  m iędzyna­
rodow ych. Ale trudno  w to uw ie­
rzyć“ .

Trudno było uwierzyć dzien­
nikarzom z „Der Tag". Tym­
czasem pisma zachodnio-nie-

mieckie zamieściły zdjęcia z po­
bytu dr. Johna w NRD oraz po­
dały teksty jego rozmów pod­
czas zwiedzania Alei Stalina. 
„Nuernberger Nachrichten“ po­
dał zaś fotografię przedstawia­
jącą dr. Johna na tarasie popu­
larnej „Cafe W arschau“, gdzie 
b. szef bońskiego wywiadu w 
dobrym humorze pije kawę w 
towarzystwie prof. Corrensa, 
przewodniczącego Frontu Naro­
dowego i dra Girnusa (zdjęcie po­
niżej). Nagłówek zaś brzmi: „A 
Bonn wciąż mówi o porwaniu... 
Czy tak wygląda porwany czło­
wiek?“ Ale na tym jeszcze nie 
koniec. Prawdziwa „bomba“ 
wybuchła dopiero tego dnia. 
kiedy dr John, domniemany „sa­
mobójca“, zjawił się wobec 350 
dziennikarzy z całego świata na 
konferencji prasowej, składając 
swoje sensacyjne oświadczenie.

*
Uśmiechnięta twarz dr. Johna 

na tarasie „Cafe W arschau“ wy­
prowadziła w końcu nawet tak 
opanowanego polityka jak kan­
clerz Adenauer z równowagi. 
Wywołała szczególną irytację z 
uwagi na nastroje panujące 
wśród społeczeństwa niemiec­
kiego, jak i z uwagi na kłótnie 
w łonie samej koalicji rządowej. 
Jedni spychali bowiem winę na 
drugich. Kompromitacja była 
zbyt wielka i zbyt dotkliwa. Do­
magano się ustąpienia ministra 
Schrödera, pupilka Adenauera, 
a przewodniczący FDP, dr Deh­
ler waiii pięścią w stół wołając, 
że „Adenauer jest bezradny“. 
Dziennik „Der K urier“ (licencja 
francuska) pisał nie bez sar­
kazmu, że w Bonn panuje na­
strój Sodomy i Gomory...

Adenauer musiał więc po bez 
mata trzytygodniowym milcze­
niu przerwać je wreszcie i na 
wzburzone fale bońskie wylać 
porcję uspokajającej oliwy. Z 
jego wypoczynkowej rezyden­
cji na Buehier Hoehe w 
Schwarzwaldzie popłynęły więc 
słowa otuchy dla poplecz­
ników. które jednakże dla skon­
sternowanej opinii publicznej 
były nową porcją wyłgiwań się 
i zwykłych fałszów.

Bo cóż powiedział Adenauer 
swoim słuchaczom?

Zaklina! się, że John nic nie 
wie i że jego słowa o odradza­
niu się hitleryzmu są nieprawdą.

„P rag n ę  ośw iadczyć z całym  n a ­
ciskiem  — powiedział A d e n a u e r — 
że nie m a mowy o ty m , jakoby  w 
Niem czech (zachodnich) odradzał 
się narodow y socjalizm . Ja  osobi­
ście ręczę za to , że narodow y so­
cjalizm  nie odrodzi się ponow nie...“

Te zapewnienia człowieka, o 
którym cały świat wie, że dzięki 
niemu hitlerowcy mogą nie tyl­
ko spacerować ulicami Bonn 
ale wpływać na politykę reżimu, 
przyjęte zostało przez większość 
prasy niemal z homeryckim 
śmiechem.

Dobrze poinformowany i po­
czytny tygodnik hamburski „Der 
Spiegel“ (nr 33) zapytał ironicz­
nie kanclerza: „Czy woino zapy­
tać pana Adenauera skąd on 
właściwie wie, co John wie?“

Bo jeśli chodzi o tak miaro­
dajne czynniki — pisze dalej 
„Spiegel“ — jak organizacja 
wywiadowcza generała Gehlena 
albo wywiady zachodnich, mo­
carstw. które bez przerwy obra- 

| dują (i w yryw ają sobie włosy 
z głowy), to im wiadomo, iż 

j John wiedział wszystko co się 
i działo za kulisami Bonn. „Służ­
bowo czy też poza służbą, John 
wiedział o wszystkich tajemni­
cach państwowych, od tajnych 
klauzul do EVG aż do sprawy 
potraktowania Zagłębia Ruhr- 
na wypadek wojny". A więc 
wszystko!

A że tak jest, mieli możność 
| przekonać się o tym ci wszyscy.
| którzy śledzą przebieg sprawy 
dr Johna.

*
Na wspomnianej konferencji 

¡prasowej, korespondent miesz- 
i czańskiej „Fuldaer Volkszei- 
! tung“ zadał następujące pyta- 
i nie:

_ W swoim oświadczeniu dał
j pan wyraz temu, że istnieją taj- 
! ne klauzule do układu o EVG. 
Czy mógłby pan podać bliższe 

i szczegóły w tej sprawie? Co 
sądzi pan o przedwczesnym de- 
menti Adenauera, skoro po raz 
pierwszy powiedział pan o tym 
dopiero dzisiaj. Kanclerz tw ier­
dził natomiast (w swoim prze­
mówieniu radiowym), że złożył 
pan oświadczenie na ten temat 
już uprzednio?

Dr. John: — Do dnia dzisiej­
szego nic nie powiedziałem na 
temat tajnych klauzul dotyczą­
cych F,VG. Należy przyjąć, ze 
Adenauer dem entując to o czym

Siadem listów naszych czy te ln ików

„Już prawie metoda“
W liście opublikowanym pod 

powyższym tytułem tow. Ta­
deusz Frydrych, delegowany 

»przez Komitet Warszawski do 
pracy agitacyjnej na wsi w po­
wiecie Piaseczno, pisał że w 
czasie jego pobytu kilkakrotnie 
zwoływano zebrania gromadz­
kie w gminie Jeziorna, na któ­
re licznie przybywali chłopi. 
Zebrania nie odbyły się jednak, 
ponieważ nie zjawiali się pre­
legenci. W odpowiedzi na za­
mieszczoną notatkę otrzyma­

liśmy wyjaśnienie od I sekre­
tarza KP PZPR w Piasecznie 
stwierdzające, że krytyka była 
słuszna. W stosunku do towa­
rzyszy, którzy nie obsłużyli ze­
brań zostały wyciągnięte kon­
sekwencje.

Komitet Powiatowy PZPR 
jak również Prezydium Powia­
towej Rady Narodowej w Pia­
secznie wyciągnęły z notatki 

i wnioski dla ulepszenia pracy w 
I terenie.

Kropki nad „i >»

NA RAZIE
Znany kolaboracjonista fran­

cuski pisarz Jules Romains 
opowiada, że w czasie niedaw­
nego spotkania z Adenaue- 
rem ten ostatni mu po­
wiedział: „Sądzę, że naj­
mądrzej jest, abyśmy się na

razie zachowywali spokojnie".
Co oznacza to „na razie" 

wyjaśnił stary generał hitle­
rowski Friessner, kiedy powie­
dział: „Gdy będziemy mieli 15 
dywizji, będziemy rozmawiali 
z Francją innym językiem".

(ek)

nie mówiłem, działał pod wpły­
wem psychicznego błędu. Nie 
można przecież dementować te­
go o czym nie mówiłem...

Była to jedna z sensacji kon­
ferencji z dr Johnem. Okazuje 
się. iż w swoim radiowym wy­
stąpieniu Adenauer zaprzecza­
jąc jakoby istniały tajne klau­
zule do EVG, usiłował przeko­
nać słuchaczy, iż John mówił 
nieprawdę. A tymczasem John 
nic o tym dotąd nie mówił. 
Kompromitacja Adenauera po­
lega na tym, iż obawiając się 
zeznań Johna, na „wszelki wy­
padek“ zaprzeczył temu, co nie 
było powiedziane. Tym samym 
przyznał się do istnienia ta j­
nych klauzul.

Były to takie same kłamstwa 
jak te kiedy Adenauer usiło­
wał wmówić w ludzi, że stoi na 
straży demokracji niemieckiej. 
Że potępia hitlerowców. Dr 
John w swoim oświadczeniu 
złożył dość dobitnych dowodów 
infiltracji • hitlerowców. John 
stwierdził na szeregu przykła­
dów, że hitleryzm kwitnie w 
zachodnich Niemczech, że da­
wni generałowie Hitlera pano­
szą się w Bonn, Adenauer ota­
cza zaś ich czułą opieką.

*
Korespondent AFP podaje z 

zachodniego Berlina, że po o- 
świadczeniu dr Johna na kon­
ferencji prasowej publiczność 
wyrywała sobie gazety z ręki. 
Gabinet zaś boński zebrał się 
na nadzwyczajne posiedzenie. 
Minister Schroder, który wyzna­
czył pół miliona marek nagrody 
za wyjaśnienie „zagadki upro­
wadzenia Johna do NRD“ na 
pewno miał nietęgą minę. 
Jedynie co z siebie wydukał, 
to to że „nie ulega dla niego w ąt­
pliwości, iż John jest zdrajcą“...

Dr John już z góry zarepliko- 
wał na to „oskarżenie“ ze stro­
ny ministra, który służył w SS 
Powiedział on do dziennikarzy: 
„Przed 10 laty hitlerowcy oskar­
żyli mnie o zdradę. Ci sami lu­
dzie oskarżają mnie również 
dzisiaj...“

Taka jest bowiem rzeczywi­
stość bońska, gdzie — jak pisze 
poseł do Izby Gmin R. H. S. 
Crossman w „New Statesman 
and Nation“ (z 31 lipca br.) — 
wielu innych Niemców w obli­
czu hitlerowskiej polityki Ade­
nauera „będzie musiało pójść 
śladami dr Johna“.

MARIAN PODKOWIŃSK!

W s t o l i c y

Plenum Warszawskiej Rady 
Związków Zawodowych

Plenum W arszawskiej Rady 
Związków Zawodowych omówi­
ło wyniki prac organizacji 
związkowych Warszawy i woj. 
warszawskiego po III Kongre­
sie Zw. Zaw.

Uczestnicy obrad, w których 
wziął udział sekretarz CRZZ 
Bronisław Marks, szczególnie 
wiele uwagi poświęcili sprawie 
rozwoju współzawodnictwa pra­
cy oraz zagadnieniom socjalno- 
bytowym. Stwierdzono, że po 
Kongresie ruch współzawodni­
ctwa pogłębił się przede wszyst­
kim dzięki ujęciu zobowiązań 
załóg w formę umów pomiędzy 
robotnikami a dyrekcjami.

Stwierdzono równocześnie, iż 
w ruchu współzawodnictwa 
tkwią jeszcze nadal poważne re­
zerwy. Tak np. z powodu nie­
dostatecznej mobilizacji ze stro­
ny aktywu związkowego nie za­
w arto jeszcze umów o współza­
wodnictwie długookresowym w 
zakładach im. Dymitrowa, za­
kładach A-10 i na wielu budo­

wach. Również kontrola podję­
tych zobowiązań jest jeszcze 
niedostateczna.

Dzięki lepszemu wykorzysta­
niu kredytów na cele socjalno- 
bytowe uruchomiono w stolicy 
w okresie ub. półrocza 9 no­
wych żłobków. Rady zakładowe 
zwróciły także większą uwag? 
na sprawę remontów mieszkań. 
Tak np. w zakładach im. 22 
Lipca wyremontowano już 
ciągu bież. toku 74 mieszkania 
dla robotników, w zakładach 
im. Komuny Paryskiej wygo­
spodarowano na rem onty ok. 
50.000 zł.

Istnieją jednak zakłady, W 
których rady zakładowe nie in­
teresują się dostatecznie spra­
wami bytowymi. Jest tak m. in- 
w ZBM-3 KAM, w zakładach 
przemysłu gumowego i zakła­
dach A-5. Plenum postanowiły 
zobowiązać aktyw Warszawskiej 
Rady do zapewnienia tym za­
kładom pomocy w celu usunię­
cia istniejących błędów. (PAP)

Usprawnienie sprzedaży w sklepach MHD
Sklepy wzorcowe MHD przy 

ul. Jasnej, Wilczej i pl. Zbawi­
ciela, rozpoczną wkrótce sprze­
daż artykułów spożywczych na 
zamówienia. Stali klienci tych 
sklepów otrzym ają specjalne 
bloczki do wypisywania zamó­
wień, które składać będą przed 
rozpoczęciem pracy.

Po południu wszystkie artyku­
ły czekać będą w Siatkach na 
odbiór. Po podaniu numeru 
bloczka do zamówień i opłace-

niu należności klient bez ocze­
kiwania w kolejkach przy po­
szczególnych działach, otrzyma 
towar.

Stopniowo ten system sprze­
daży wprowadzany będzie do 
innych sklepów.

Sklep spożywczy przy pl. Zba­
wiciela rozpoczyna także dosta­
wę pieczywa do domów. Pie­
czywo dostarczane będzie wraz 
z mlekiem.

(kw)

Festiwal filmów 
muzycznych

W związku z dorocznym Fe­
stiwalem Chopinowskim w Dusz­
nikach w czasie od 14 do 22 
sierpnia br. w kilkunastu ki­
nach w okręgu kłodzkim i we 
Wrocławiu odbędzie się Festiwal 
Filmów Muzycznych. Bogaty re­
pertuar Festiwalu obejmuje m. 
in. takie filmy, jak „Młodość 
Chopina“, „Premiera warszaw­
ska“, „Mazowsze“, „Wielki kon­
cert“, „Czarodziej G linka“ i 
„Musorgski“. (PAP)

Na zdjęciu: dr John (w środku) w towarzystwie przewodniczącego Rady Narodowej Frontu Na­
rodowego Niemiec Demokratycznych, prof. dr. Corrensa (z lewej) na tarasie kawiarni „War­

szawa" w Berlinie

„Dziennik berliński“
Na półkach księgarskich uka­

zała się nakładem „Książki i 
Wiedzy“ nowa, interesująca po­
zycja wydawnicza — „Dziennik 
Berliński“ Michała Hofmana. 
Jest to sprawozdanie z przebie­
gu. i ocena obrad konferencji 
berlińskiej, napisana w formie 
dziennika, prowadzonego przez 
polskiego korespondenta w okre­
sie 25 stycznia — 18 lutego 
1954 r.

T E A T R Y
Pow szechny — Igraszki tra fu  i 

miłości — g. 19. Domu W ojska P o l­
skiego — A lkad z Zalam ei — g. 19. 
E strada — T akie czasy — g. 19 15 
Baj — D ziad W szystkozjad — g. 
16.30.

K I N A
M oskwa — Zagubione dzieciń­

stw o — g. 14, 16. 18, 20. P ra h a  — 
S krzydla ty  dorożkarz — g. 14, 16,
18. 20. P alladium  — Zagubione dzie­
ciństw o — g. 14, 16, 18, 20. Ś ląsk — 
E dw ard w opałach  — g. 14, 16, Je - 
gor Bułyczow i inni sen  I I  — g. 
18, 20. A tlan tic  — P re lu d iu m  sławy
— g. 14, 18. 18, 20. Polonia — Dziel­
nica cudów  — g. 14, 16, 18, 20. 1 Maj
— Żyw y tru p  ser. II, — g. 14. 16,
18, 20. W—Z — Córka pu łku  — g. 14, 
16, 18, 20. O chota — rem ont, S tolica
— K obieta d o trzym uje  słow a — g. 
14, 16, 18, 20. S yrena  — Tosca — g. 
14, 16, 18, 20. Tęcza — Palom a — g.
16, 18. 20. L o tn ik  — Porw anie — g.
16.45, 19, Olsztyn — N auczyciel ta ń ­
ca ser. II — g. 17, 19. L etn ie  — ał. 
S talina 37 — Zagubione dzieciń­
stw o — g. 21.

P O R A N K I
POLONIA — C.G.T. w alczy — g. 

12. S yrena  — Z aręczyny K orinny 
Schm idt — g. 12.

Kino Zw iązkow a przy  Zakł. K a­
sprzaka — A dm irał Uszakow — g
17, 19.

(Uwaga: re p e r tu a r  k in  podajem y 
na podstaw ie kom unikatu  O kręgo­
wego Z arządu K in Warszawa^ ul. 
Jag iellońska 26, teł. 904-81).

R A D I O
S O B O T A  14 S IE R P N IA

P rogram  I — n a  fali 1322 m.
P ro g ram  dnia 7.55, 15.25, W iado­

mości 5,05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A udycja dla wsi, 5.25 M uzy­
ka, 5.48 G im nastyka , 6.15 ,,Z p io­
senką do p racy “ , 6.30 K alendarz r a ­
diowy, 6.37 M uzyka, 7.15 S tylizow a­

na polska m uzyka ludow a, 8.00 
K oncert w  w yk. O rk iestry  pod dyr- 
G eorga M elachrino, 8.30 Dla dzieci 
starszych słuch. 9.00 K oncert soli­
stów, 9.30 M uzyka rozryw kow a, 10.00 
M uzyka polska. 10.55 K oncert soli­
stów , 11.30 M uzyka i aktualności» 
12.10 Z ygm unt N oskowski — U w er­
tu ra  sym foniczna ..M orskie Oko“ »
12.25 „N a sw ojską n u tę “ , 12.45 Au­
dycja  dla wsi. 13.00 P rzerw a, 15.30 
Dla dzieci słuchow isko, 16.05 K on­
ce rt solistów, 16.35 Polska m uzyka 
lud. 17.00 ,,Z życia Zw iązku Ra­
dzieckiego“ . 17.30 K oncert rozryw ­
kowy, 18.20 U lubione m elodie w  wy­
konaniu  Sekste tu  P. R. 18.40 „K ore­
spondenci sportow i donoszą“ , 18.50 
¿śPrzy sobocie po robocie“ , 19.50 
A udycja dla wsi, 2 0 . Muzyka  ta­
neczna. 21.50 Felieton, 22.00 Dzien­
nik sportow y, 22.10 d. c. m uzyki ta ­
necznej, 22.30 M uzyka operetkow a, 
23.05 M uzyka taneczna.

P rogram  II — na fali 367 m.
P rogram  dnia 7.^3, 13.05, W iado­

mości 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55.
8.00 K oncert w w yk. O rk iestry  

p.d. G eorga M elachrino , 8.30 Dla 
dzieci starszych  słuch. 9.00 K oncert 
solistów, 9.30 M uzyka rozryw kow a,10.00 P rzerw a , 13.10 P rzeg ląd  prasy  
stołecznej, 13.15 K oncert Ork. Wro­
cław skiej PR pod dyr. Jerzego Za­
błockiego, 14.10 F ragm en ty  z u lu ­
bionych oper w łoskich. 15.09 M uzy­
ka  rozryw kow a, 15.25 U tw ory na 
różne in s tru m en ty , 13.00 K oncert 
popołudniow y, 17.00 Dla dzieci aud. 
sł.r-muzyczna w oprać. Lecha M ikla­
szew skiego pt. „R ok w  piosence“ , 
17.30 Na w arszaw skiej fali, 18.00 „Ze 
sp o rtu “ , 18.05 R obert Stolz: W iązan­
ka, m elodii, 18.20 A udycja ak tualna ,
19.00 M uzyka i ak tualności, 19.25 
A udycja lite rack a , 19.45 G ra Ork. 
Taneczna pod dyr. Ja n a  C ajm era,
20.25 U tw ory fo rtep ianow e w w yk.
francusk ie j p ian istk i M oniki Haas, 
20.40 Zagadka naukow a d r. Ja n a  Ża­
bińskiego, 21.00 „Z ajazd“ zradiofo- 
n izow any frag m en t pow ieści W. Go- 
m ulickiego pt. „Siódm e A m en“» 
21.45 W iadomości sportow e. 21.50 
K unnecke: W iązanka m elodii *
opere tk i „Szczęśliwa podróż“ , 22.00 
K oncert estradow y, 23.00 M uzyka 
taneczna.

Tea tr

Na}klasyczniejsza z klasycznych...
Aleksander Gribojedow: „Mądremu biada“. Komedia 

w 4 aktach. Inscenizacja laureata Nagrody Stalinowskiej, arty­
sty ludowego ZSRR P. Sadowskiego. Reżyseria zasłużonego 
artysty RFSRR S. Aleksiejewa i zasłużonego artysty RFSRR 
W. Nikolskiego. Dekoracje laureata Nagrody Stalinowskiej, arty­
sty ludowego RFSRR J. Lansere. Gościnne występy Teatru Ma­
łego z Moskwy na scenie Teatru Polskiego w Warszawie.

27 listopada 1831 roku pod- tycznej jest dzietem tak bar- 
niosta się w Teatrze Małym dzo politycznym, a jedno- 
kurtyna, by ukazać moskiew- ¡ cześnie tak pełnokrwistym, je- 
skim widzom przedstawienie Gjj chodzi o indywidualne losy 
sztuki, która już wówczas by- j |e g 0  bohaterów. Dodajmy do 
ła powszechnie znana i czytana, j tego, że komedia napisana jest 
Komedią tą byt genialny utwór i wspaniałym językiem, pełnym 
Aleksandra Gribojedowa „Mą- czarU- a zarazem jasnym i pro- 
dremu biada“. Sztuka napisana I stym, ludowym językiem zrozu- 
w roku 1824, przed powstaniem j .mja}vm dla każdego. Dodajmy 
dekabrystów, wyrażająca myśli | -¡0 tego, że utwór ten skrzy się 
i dążenia rosyjskich szlacheckich j dowcipem, ciętą ironią, znako-
rewolucjonistów, czekała przez 
7 lat, by móc ukazać się na sce­
nie. Lecz nawet kiedy w roku 
1831 carska cenzura pozwoliła 
wystawić „M ądremu- biada“ 
sztuka nie mogła ukazać się w 
całości, zostata okrojona i po­
zbawiona najostrzejszych akcen­
tów krytycznych i satyrycznych.

mitymi powiedzeniami, które 
stały się własnością całego naro­
du rosyjskiego i powtarzane są 
dziś często jak przysłowia lu­
dowe przez ludzi, którzy nawet 
nieraz nie wiedzą, że to cytaty 
ze sztuki Gribojedowa. Dodaj­
my do tego długotrwałość od­
działywania politycznego sztuki

Czymże byto „Mądremu b ia -) na kilka pokoleń rosyjskich re-
a będziemy j 
wiekopom­

nych zalet tego arcydzieła rosyj-

da“ w warunkach mikołajów-j wolucjonistów 
skiej Rosji? Byt to zjadliwy akt j mieli świadomość 
oskarżenia przeciw wsteczni
ctwu feudalnych panów, car- j skiej i światowej literatury, 
skich wielmoży, tępych dzierży-: 
mordów, „bezmyślnych mędr- j 
ków, chytrych prostaczków i Iga- i 
rzy, złowieszczych staruch i s ta - j porównać z pozycją „» 
ruchów, duszących się w zadu- ; sty" w naszej dramaturgii 
chu. murszejących nad byle wy “  ”
myslem ponurym“ — jak okre-

,.Mądremu biada“ i jego po­
zycja w literaturze rosyjskiej da j 

pozycją „Zem- 
na-

rodowej. Z tą różnicą, że gdy j 
„Zemsta“ daje jedynie żnako-|

śla „bohaterów“ tego s ta r e g o ! mity satyryczny obraz upadku \
i rozkładu szlacheckiego świata, i 
..Mądremu biada“ przeciwstawia j 
mu w ielk i. i nowatorski, patno- | 
tyczny i rewolucyjny program 
pozytywny, wypowiadany przez 
bohatera sztuki — Czackiego. 
Postać ta stała się ideałem de­
kabrystów, a i dalsze pokolenia 
rosyjskich rewolucjonistów aż 
po Lenina włącznie cytowały

świata sam Gribojedow słowami 
Czackiego.

Zespolenie osobistej tragedii 
Czackiego z tragedią patrioty i 
działacza, który widzi otaczają­
ce go zło, .iest jedną z wielkich 
zalet sztuki decydującą o jej 
prekursorskim  i nowatorskim 
charakterze. „Mądremu biada“
to utwór, który chyba jeden i często słowa tego najpopular- 
z pierwszych w nowoczesnej I niejszego bohatera pozytywnego 
światowej literaturze dram a- rosyjskiej dram aturgii, który

dawno przestał być postacią li­
teracką i stał się towarzyszem 
życia, bliskim i serdecznym 
przyjacielem rosyjskich ludzi.

W wielkich tyradach Czackie­
go tkwi potężny ładunek roman­
tycznej poezji, realnego marze­
nia, o którym pisał tak pięknie 
Lenin. Cechą charakterystycz­
ną „Mądremu biada“, która od­
różnia tę niezwykłą sztukę od 
wszystkich dziel literackich po­
czątku XIX stulecia i zapew­
nia jej tak wybitne i wyjątko­
we miejsce w literaturze świa­
towej, jest ścisłe zespolenie 
pierwiastków romantycznych, 
charakteryzujących twórczość 
literacką epoki, w której po­
wstała sztuka, z niezwykłą pre­
cyzją. głębią i jasnością reali­
stycznego widzenia świata.

Nic też dziwnego, że sztuka 
„Mądremu biada“, która zawie­
ra ubrany w najpiękniejszą for­
mę literacką bojowy program 
dekabrystów, tępiona i zakazy­
wana w ciągu dziesięcioleci 
przez carską cenzurę, grana jest 
dziś i czytana z niezwykłym 
umiłowaniem, szacunkiem i 
pietyzmem w Związku Radzie­
ckim.

Postawa ideowa i szlachetne 
bohaterstwo dekabrystów bli­
skie też były zawsze narodowi 
polskiemu, który widział w tych 
najlepszych synach narodu 
rosyjskiego wspólbojowników 
wielkiej sprawy.

Komedia „Mądremu biada“ 
była więc zawsze bardzo droga 
naszemu narodowi, zrozumiała 
dla niego, a postać Czackiego 
cieszyła się szczególną sympatią 
Polaków. Może również nie 
przez przypadek nosi Czacki pol­
skie nazwisko. Znane są więzy, 
jakie łączyły Gribojedowa z Pol­
ską i Polakami...

Było dla nas wielką radością, 
że mogliśmy zobaeżyć „Mądre­
mu biada“ w inscenizacji tea­
tru, któremu przypadł w udzia­
le przed przeszło 120 laty za­

szczyt wystawienia prapremiery 
tej sztuki. Nie schodziła ona pra­
wie nigdy ze sceny Teatru Ma­
łego, pozostając stale w jego 
żelaznym repertuarze. Osiem 
razy inscenizowano ją na nowo 
w tym teatrze. Cztery razy przed 
rewolucją i cztery razy za cza­
sów radzieckich. Występowali w 
niej najwięksi aktorzy rosyjscy, 
dla których chlubą i wielkim 
wyróżnieniem byia zawsze moż­
liwość grania w tej wspanialej 
sztuce. W przedstawieniu pre­
mierowym występowali dwaj 
zatożyciele Teatru Małego. Pierw 
szym wykonawcą roli Czackie­
go był Moczałow, a pierwszym 
interpretatorem  roli Famusowa 
— Szczepkin. Wielu aktorów 
rosyjskich zaczynało swą drogę 
twórczą od ról Czackiego, Lizy, 
Zofii, a kończyło na rolach Fa­
musowa, Tugouchowskiej, Chtio- 
stowej. I tak na przykład na­
czelny reżyser Teatru Małego 
Zubow, który obecnie gra rolę 
Famusowa zaczynał w tej ko- 

i medii od roli Repetitowa. Reży- 
I ser sztuki Prow Sadowski gra!
| w tym przedstawieniu Famuso- 
j wa, a w młodości Czackiego.
| Wielka aktorka Paszenna, która 
I gra obecnie Chliostową, grała w 
| młodości Lizę, a najstarsza 
j artystka Teatru Małego Jabłocz- 
| kina, która również grywa obec­
nie Chliostową grała za młodu 
świetnie rolę Zofii.

Przedstawienie, które ogląda­
liśmy w Warszawie wystawio­
ne zostało po raz pierwszy w ro­
ku 1938. W tej postaci grane 
jest już ponad, 15 lat. Na czym 
polegają jego zalety? Zachowu­
jąc tradycje inscenizacyjne 
sztuki, tak żywe w Teatrze Ma­
łym i wzbogacające kreacje 
współczesnych aktorów o stulet­
nią przeszło znajomość sztuki, 
wiedzę o niej i doświadczenia 
interpretacyjne kilku pokoleń 
ich poprzedników, nie jest to 

przedstawienie „Mądremu bia­

da“ wcale powtórzeniem tego co 
zostało już utrwalone, lecz pró­
bą nowego spojrzenia na nie­
jedną sprawę sztuki i rozwi­
nięcia dotychczasowego jej do­
robku inscenizacyjnego. W ja­
kim kierunku idą głównie te 
wysiłki?

W ydaje mi się, że doskonałe 
nakreślenie obrazu obyczajo- 

i wego starej Moskwy, prawdzi- 
! wa interpretacja wielu jej typo- 
1 wych postaci nie jest osiągnię- 
I ciem nowym w teatrze rosyj- 
1 skim, choć na pewno jest siłą i 
I zaletą przedstawienia Teatru 
i Małego. Trudno sobie wyobrazić, 
aby jakikolwiek inny teatr 

I mógł tak wiernie i staran­
nie oddać klimat, atmosfe­
rę, szczegóły obyczajowe domu 
Famusowów, tak żywo i w ier­
nie sportretować jego właścicie­
la, rodzinę i gości, jak zrobił to 
Teatr Mały w tej inscenizacji.

Co jednak uderzało, jako no­
watorska próba rozwinięcia pro­
blematu „Mądremu, biada“ — to 
bardzo ciekawe odczytanie roli 
Czackiego, oraz społeczne za­
ostrzenie interpretacji postaci 
Skałozuba, Zagorieckiego, Repe- 
tilowa, postaci całego świata 
arystokratycznych salonów Mo­
skwy.

Cariow, który grał tę rolę już 
na premierze w roku 1938 daje 
nową interpretację postaci Cza­
ckiego. Teatr carskiej Rosji stę­
piał zwykle wymowę społeczną 
„Mądremu biada“ przez ukaza­
nie Czackiego, jako nienormal­
nego prawie mizantropa, odlud- 
ka. dziwaka, który wskutek nie­
szczęśliwej miłości do Zofii 
(szczególnie eksponowanej w 
przedstawieniach) jest w grun­
cie rzeczy na pograniczu obłę­
du. W tych warunkach plot­
ka o jego obłąkaniu, puszczo­
na na balu, miała nawet 
pewne pozory prawdopodobień­
stwa, a poza tym nie była aż 
tak dotkliwą krzywdą wyrządzo­
ną Czackiemu. W gruncie rze­
czy widzowie musieli w takich 
warunkach przyznawać rację 
Zofii, która słusznie wybierała 
rozsądnego Mołczalina, woląc 
go od zwariowanego Czackiego. 
Zaś poglądy polityczne Czackie-1

, go i jego wielkie tyrady można 
było traktować, jako mrzonki i 
fanaberie człowieka niespełna 
rozumu. W interpretacji Teatru 
Małego i Cariowa jest Czacki 
człowiekiem światłym i mąd­
rym, typowym przedstawicielem 
Oświecenia, i w jego zachowa­
niu, postępkach i poglądach nie 
ma śladu nienormalności. Od­
wrotnie, zyskuje on sobie peł­
ną sympatię widowni, która dzi­
wi się tylko ślepocie i głupocie 
Zofii, przedkładającej Mołczalina 
nad Czackiego. Można to tylko 
położyć na karb jej ograniczo­
ności i złych wpływów wycho­
wania domu ojca,

Casiow łączy w roli Czackie­
go elementy racjonalistycznego 
myślenia ludzi Oświecenia z ro­
mantycznym patosem szlachec­
kich rewolucjonistów. Jest szla­
chetny i odważny, wspaniale 
wypowiada swój wielki mono­
log dem askatorski na końcu IV 
aktu. Świadomie prowadzi reży­
ser przedstawienia i aktor tę 
rolę w ten sposób, że najmoc­
niejszy akcent wypada nie pod 
koniec III aktu, lecz na zakoń­
czenie sztuki. Akcja narasta 
stopniowo, napięcie potęguje się. 
kulminacja wieńczy ostatni akt 
utworu.

Siła przedstawienia Teatru 
Małego tkwi również w znako­
mitym przedstawieniu świata, 
który przeciwstawiony jest przez 
Gribojedowa Czackiemu. A więc 
przede wszystkim Famusow w 
interpretacji K. Zubowa. To 
wielki pan, a zarazem człowiek 
głupi, bezużyteczny, terroryzu­
jący swe otoczenie. Przy zacho­
waniu wszystkich zewnętrznych 
cech ogładzonego i dobrze wy­
chowanego arystokraty rosyj­
skiego, potrafił Zubow wydobyć 
z tej postaci całą jej psychicz­
ną brutalność i odrażającą treść. 
Gribojedow ostrzegał aktorów 
grających w jego sztuce przed 
karykaturowaniem  jej postaci. I 
oto Zubow daje portret, a nie 
karykaturę. Portret, który nas 
śmieszy, lecz utrzymany jest w 
realistycznych wymiarach i nie 
pozbawiony swoistej siły i gro­
zy, Nawet mniejsze role grają 
w tym wzorowym przedstawie­

niu wielcy aktorzy. Jedna z 
najstarszych mistrzyń Teatru 
Małego J. Turczaninowa w ystę­
puje w roli księżnej Tugouchow­
skiej. Wielka Paszenna gra 
Chliostową. Największy komik 
radziecki Igor Iljinski występu­
je w roli człowieka, którego Tu­
wim określił znakomicie w 
swym przekładzie: „typ zbójecki, 
Anton Antonycz Zagoriecki“. 
Rolę pułkownika Skałozuba bu­
duje na tubalnym śmiechu tępe­
go stupajki i zawiesistym, groź­
nym basie, oraz wojskowej.postu­
rze mikołajowskiego oficera J. 
Awierin. Doskonale gra rolę P la­
tona Goricza wybitny aktor N. 
Ryżów. Nawet tak niewielką 
rolę hrabianki Chriumin .gra tak 
wielka artystka jak  J. Gogole- 
wa, a w roli Repetiłowa stwa­
rza znakomitą krealtcję N. 
Swietłowidow.

Uroczą postać rosyjskiej 
chłopki, która służy w  domu Fa­
musowa stw arza O. Chorkowa. 
Być może . chętniej widzielibyś­
my w tej roli trochę więcej sa­
lonowego szlifu panny pokojo­
wej, ale prawdopodobnie patrzy­
my na tę postać oczyrna Fredry,' 
a nie Gribojedowa. Co kraj bo­
wiem to obyczaj. Zbyt szary i 
monotonny wydaje się w ro- 

l li Mołczalina M. Sadowski.
| Z tekstu  wynikałoby raczej, że 
ten usłużny i układny am ator 

| wielkiej kariery musiał być żyw- 
| szego usposobienia i chyba aktyw 
j nie zajmował się swoimi spraw a­
mi. W interpretacji młodego Sa­
dowskiego kontrast zewnętrzny 
między nim a Czackim stwarza 
sytuację prawie niewiarygodną. 
A Gribojedowowi chodziło 
przecież przy wykazaniu umy­
słowej przewagi Czackiego o wy­
jaśnienie postępowania Zofii 
przynajmniej zewnętrznymi za­
letami i urodą Mołczalina. J. So- 
łodowa, która tak przekonująco 
grała rolę Raszei w „Wassie Że- 
leznowej“ była chyba — jako 
Zofia — zbyt oschła, jakby po­
zbawiona młodzieńczego uroku, 
który znów musi przynajmniej 
w pewnej mierze usprawiedli­
wiać wielką miłość Czackiego i 
tłumaczyć złudzenia, które żywii 
on przez tak długi czas w sto­

sunku do Zofii, mimo to że 
wiele faktów powinno było g° 
wyprowadzić z błędu. Zofia nie 
mogła przecież tak  zasadniczo 
zmienić się w ciągu czasu ich 
rozstania. Była przecież niegod­
na wielkiego umysłu i piękne­
go charakteru Czackiego, aie 
jeśli mógł on ją  pokochać, to
ty i ko dzięki jej dziewczęcemu
urokowi.

Reżyseria sztuki położyła 
główny nacisk na dwa elemen­
ty przedstawienia: wydobycie 
ideowej, społecznej treści sztuki 
i obraz obyczajowy starej Mosk­
wy pierwszych dziesięcioleci 
XIX wieku. Oba zadania zosta­
ły zrealizowane z powodzeniem- 
Ideowy sens sztuki uwypuklony 
jest najsilniej w akcie II i IV, 
a obyczajowe tło naszkicowane 
w akcie I znajduje najbardziej 
szczegółowo opracowany wyraz 
w akcie III na balu u Famuso­
wa w doskonałej scenie rodze­
nia się i rozpowszechniania 
plotki.

Bardzo pięknie i stylowo wy- 
glądą^ą w przedstawieniu wnę­
trza i meble, zaprojektowane 
przez Lansere, oraz niezwykle 
wierne historycznie, barwne, 
pięknie zestrojone kolorystycz­
nie kostiumy.

Gorki nazwał kiedyś Teatr 
Mały teatrem  realizmu romanty­
cznego. Przedstawienie „Mądre­
mu biada“ jest chyba klasycznym 
przykładem tego typu stylu 
inscenizacyjnego. Realistyczna 
prawda o ludziach i epoce, ze'  
spolona z romantycznym pato­
sem gorących, buntowniczych 
słów Czackiego — oto styl sztu­
ki Gribojedowa, której dosko­
nale odpowiada styl przedsta­
wienia.

Realizm romantyczny jest kie­
runkiem ideowym i artystycz­
nym bardzo bliskim wielkim 
tradycjom naszej literatury na­
rodowej. Mickiewicz i Fredro, 
Słowacki i Krasiński byli prze­
cież jego reprezentantam i w na­
szym kraju. Jest więc zarówno 
sztuka Gribojedowa, jak i przed­
stawienie Teatru Małego szcze­
gólnie nam bliskie.

ROMAN SZYDŁOWSKI
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